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Spotkania 


DZIŚ PRZEZ TELEFON 

Zgodnie z zapowiedzią sprzed tygodnia, dziś okazja do 
spotkania ze mn<j nie na trzeciej stronie tego numeru, 
a od godziny szesnastej do osiemnastej pod numerem 
telefonu 

28 - 25-48 

Zapraszam do rozmowy na każdy temat. 
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:zysława Kaczmarka, łódzki, 
ora, Pojazd wzbudził duże zainteresowanie czytel 
lików. Do redakcji napłynąłd kilkadziesiąt iistóy 
: całej Polski z prośbą o ujawnienie szczegółów 
echnicznych oryginalnego pojazdu. 
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Za 14 dni Sarajewo '84! 
Jak było 16 lat temu? 
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S tart naszych saneczkarzy 
w X ZłO Grenobfe'63 
{Francja}, gdzie byli ponow¬ 
nie faworytami, nie został 
uwieńczony medalem. Naj¬ 
bliżej podium znajdował się 
Zbigniew Gawior, który zdo¬ 
był IV miejsce z czasem gor¬ 
szym od trzeciego zawodni¬ 
ka igrzysk tylko 0 0,13 sek. 
Identycznie wypadła Helena 
Macher. W sumie saneczka¬ 
rze wywalczyli9pfct Cała pol¬ 
ska reprezentacja zebrała ich 
19; di a porównania: 4 lata 
-wcześniej, w innsbrucku, 
mieliśmy 8,5 pkt. Uczyniliś¬ 
my więc pewien postęp, ale 
i tym razem obyło się bez 
medalowych lokat Dramaty¬ 
czne chwile przeżywał Józef 
Gąsienica. Zakopiańczyk 
miał szansę nawet na „złoto" 
- w dwuboju, ale z powodu 
złamania narty i ogromnej 
straty czasu musiał zadowo¬ 
lić się VI miejscem. Przyzwoi¬ 
cie spisali się biathlomści, 
Stanisław Szczepaniak zajął 
IV pozycję w biegu na 20 km, 
sztafeta 4x 7,5 km też znalazła 
się w ścisłej czołówce kon- 
. kursu. Warto jeszcze wspom¬ 
nieć o dobrym występie alpe¬ 
jczyka Andrzeja Bachledy, 
który w slalomie specjalnym 
był VI. 

Grenoble także miało swo¬ 
jego bohatera. Okazałsię nim 
słynny francuski narciarz - 
Jean-Glaude Killy. Wywalczył 
trzy złote medale: w slalomie 


specjalnym, slalomie gigan¬ 
cie i zjezdzie. W tych konkure¬ 
ncjach gospodarze igrzysk 
przełamali trwającą długo 
hegemonię austriackich al¬ 
pejczyków. 

Do sporych niespodzianek 
doszło w konkurencjach kla¬ 
sycznych. Wprawdzie repre¬ 
zentanci Skandynawii wygra¬ 
li wszystkie biegi, ale na sko¬ 
czni nie mieli wiele do powie¬ 
dzenia. Tu triumfował Władi¬ 
mir Siełausow (ZSRR), Wy¬ 
darzeniem bez precedensu 
w historii narciarstwa zakoń¬ 
czył się dwubój. Ani jeden 
Norweg nie znalazł się 
w pierwszej szóstce. Trudnej 
do przewidzenia porażki do¬ 
znały również biegaczki ra¬ 
dzieckie, które w jubileuszo¬ 
wych igrzyskach nie zdobyły 
złotych medali. Najwartoś¬ 
ciowsze „krążki" wręczono 
Szwedce Toini Gustafsson (5 
i 10 km) oraz Norweżkom 
{sztafeta). W turnieju hokejo¬ 
wym triumfowali zawodnicy 

ZSRR. 

+ 

W Grenoble startowała re¬ 
kordowa liczba reprezentacji 
- 37* Ten fakt oraz wspaniała 
organizacja igrzysk i znako¬ 
mite wyniki były dowodem, 
że „biała olimpiada" stała się 
równie potrzebna jak letnia. 
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ROK 1946 


1 g Uchwalony w listopadzie 7945 r, 
wszedł w życie dekret o nowym prawie 
małżeńskim, nadający mu charakterin- 
stytucji świeckiej, W kilka dni później 
odbył się w Warszawie pierwszy cywil¬ 
ny ślub (para studencka). W ceremonii 
uczestniczył prezydent miasta Stani¬ 
sław Tołwiński. 

3 | Ustawa o przejęciu na własność 
państwa podstawowych gałęzi gospo¬ 
darki narodowej legalizuje istniejącą 
już społeczną własność środków pro¬ 
dukcji w przemyśle. Bez odszkodowa¬ 
nia upaństwowiono przedsiębiorstwa 
przemysłowe, górnicze, komunikacyj¬ 
ne, bankowe, ubezpieczeniowe oraz 
handlowe, stanowiące własność III 
Rzeszy, byłego Wolnego Miasta Gdań¬ 
ska oraz obywateli niemieckich (wyją¬ 
tek stanowiły osoby prześladowane). 

i Ze Wschodu przybyło ponad 
700 tys, repatriantów, którzy 
przywieźli ze sobą 37 673 konie, 

37 712 krów, 24 116 sztuk trzody 
chlewnej i 40 590 owiec i kóz* 

75 000 sierot przygarnąć ni kiły 
Domy Dziecka, 13 000 polskich 
dzied chorych na gruźlicę 


i krzywicę zaproszono do 
Szwajcarii. 

Ministerstwo Obrony Naro¬ 
dowej przekazało dla rolnictwa 
150D koni wojskowych. Prze¬ 
znaczono je przede wszystkim 
dla osadników ńa terenach no¬ 
wo odzyskanych. 

„Polska Clę wita" broszurę 
pod tym tytułem wydał dla repa¬ 
triantów Urząd Informacji i Pro¬ 
pagandy w Szczecinie. Przezna¬ 
czono ją dla repatriantów z Nie¬ 
miec r kolportowano w an giel- 
skiej strefie okupacyjnej. 

Od Polaków z Niemiec i Aus¬ 
trii nadeszło ponad 20 tys. lis¬ 
tów, które Polacy przebywający 
tam oddali oficerom łączniko¬ 
wym Polskich Misji Repatriacyj¬ 
nych w celu przekazania ich do 
kraju. 

S i - Przybył do Gdyni statek brytyjski 
z pierwszym transportem 2000 żołnie¬ 
rzy polskich - repatriantów. Powracają¬ 
cych przywitał specjalny komitet. 

15 t Do Niemiec i Austrii udali się 
przedstawiciele Ministerstwa Leśnic¬ 
twa celern odzyskania i zabezpieczenia 
zwrotu żubrów i wywiezionych tar¬ 
panów.., 

17 I O godzinie 12,00, w rocznicę wy¬ 
zwolenia Warszawy odbyło się nad¬ 


zwyczajne, uroczyste posiedzenie Wa¬ 
rszawskiej Rady Narodowej. Otwarto 
Państwowy Teatr Polski, który wystawi! 
„Lilię Wenedę" Juliusza Słowackiego* 
W loży zasiedli premier Osóbka-Mora- 
wski, Marszałek Polski gen, Michał Ży¬ 
mierski i inni* 

211 Powołano Najwyższy Trybunał Na¬ 
rodowy do sądzenia zbrodniarzy hitle¬ 
rowskich, osób odpowiedzialnych za 
wrześniową klęskę i faszyzację życia 
państwowego przed 1939 r. Trybunał 
ten działa! do 194B r. 

26 I We Wrocławiu przekazano minis¬ 
trowi komunikacji pierwszą partię 100 
wagonów wyprodukowanych w tym 
mieście. W kilka dni później przekaza¬ 
no 425 parowozów wyremontowanych 
w Poznaniu. „Życie Warszawy" druku¬ 
je w odcinkach „Dywizjon 303" Arka- 
dego Fiędłera. Fabryka Wedla produ¬ 
kuje 35 ton słodyczy miesięcznie. 

Generalny dyrektor UNRRA 
Herbert Lehman w drugą rocz¬ 
nicę działalności ONZ dla spraw 
pomocy t odbudowy nadesłał 
telegram do Bolesława Bieruta; 

„Naród Polski /esf pierwszym, 
w który' najsilniej uderzyła po- 
tąin a nitfchina wojenna wroga . 
Waleczny opór Polaków zdobył 
podziw wśród wszystkich lu¬ 
dów ceniących wolność' Ogło¬ 


si! też plan wysyłania statków do 
Europy z dostawami wartości 
700 milionów dolarów* Towary 
■miały być wysyłane dość szyb- 
ko, aby zmęczeni wojną ludzie 
mogli przetrwać zimę* 

(UNRRA - organizacja utwo¬ 
rzona 9 XI 43 r. w Atlantic City. 
z Inicjatywy USA, W. Brytanii, 
ZSRR i Chin* Celem UNRRY by¬ 
ło przyjście z pomocą po zakoń¬ 
czeniu działań wojennych kra¬ 
jom alianckim najbardziej do¬ 
tkniętych wojną* W1945 r. prze¬ 
jęta przez ONZ, rozwiązana 
w 1947 roku.) 

11-32 II Kraków uroczyście obchodził 
70-Jecie pracy scenicznej Ludwika Sol¬ 
skiego, było to święto artystyczne całej 
Polski. Zrujnowana Warszawa ofiaro¬ 
wała sędziwemu artyście mieszkanie^ 
które miało mu być przekazane „na 
każde jego żądanie". We Wrocławiu 
otwarto kinoteatr „Śląsk'' należący do 
największych w Polsce; sala miała 1200 
miejsc. 

14 El Pierwszy powojenny spis ludnoś¬ 
ci. Określił on liczbę mieszkańców'Pol¬ 
ski na 23 930 tys. osób. (Ziemie Odzy¬ 
skane zamieszkiwało wówczas 2 min 
osób). Równocześnie przeprowadzo¬ 
no spis imienny roczników 1927-1946 
dla potrzeb administracji szkolnej. 


Najliczniejszym miastem była Łódź, 
W Warszawie mieszkało 476 tysięcy 

ludzi. 

20 II Rozpoczęła się masowa akcja 
przesiedlania Niemców z Polski, 

14-20 111 Pierwsza wizyta dyplomatycz¬ 
na w Polsce Ludowej, Gościem Polski 
był Józef Broz Tito, bohater narodu 
jugosłowiańskiego. W uznaniu jego 
bohaterskiej walki został udekorowany 
polskim odznaczeniem wojskowym, 
Krzyżem Virtuti Militari 1 klasy. Została 
podpisana umowa polsko-jugosłowia¬ 
ńska o wymianie dóbr kulturalnych, 
przyjaźni i pomocy. Syn marszałka Tito, 
22-3etni porucznik Zarko Broz, gościł 
u młodzieży ze szkoły centralnej OM 
TLJR, 

20 III Podpisano umowę pocztowo-te- 
iegraficzną między Polską a ZSRR. 

24 Elf W ramach Światowego Tygodnia 
Młodzieży odbyła się w Warszawie rta 
Placu Saskim defilada młodzieży har¬ 
cerskiej, ZWM* OM TUR, Śpiewano 
„Myśmy przyszłością narodu". Prze¬ 
mówienie wygłosił minister oświaty 
Czesław Wy cech, podkreślając zasługi 
młodzieży w walce z hitlerowskim na¬ 
jeźdźcą. 

20 fi) Ogłoszono Pożyczkę Odbudowy 
Kraju. 

31 lli-1 IV Obradowała Rada Naczelna 
PPS opowiadająca się za przeprowa¬ 
dzeniem referendum t stworzeniem 

C.<± na $tr. 2 
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czeć, ale ponieważ lego robić nie 


C zytam wszystkie wypowie¬ 
dzi o krajobrazie zamiesz¬ 
czane w „ŚM". Dziwi mnie 
to, że znajduje się tam same listy 
krytykujące najbliższe otoczenie 
przyrody, turystów zaśmiecają¬ 
cych okolice. Dlaczego nikt nie 
zwróci uwagi na rzeczy piękne, 
tytko widzi wszystko przez czarne 
okulary? )a chciałabym napisać 
o krajobrazie, który sprawia, że 
człowiek wzrusza się i chce być 
właśnie tam. 

Mieszkam w Żarach, ale nale¬ 
żąc do PTTK często jeżdżę z kole¬ 
gami f koleżankami na górskie 
rajdy, przeważnie w Karkonosze* 
Kilkanaście razy oglądam znajo¬ 
me szlaki, ścieżki, ruiny zamków 
i zawsze widzę w nich coś 
nowego. 

Idziemy górską ścieżyną* Śnieg 
trzeszczy pod podeszwami bu¬ 
tów, getry mokre od śniegu tak 
samo jak rękawiczki. Policzki i no¬ 
sy czerwone, ale wewnątrz górą- 
co i coś aż dusi z radości. Nie 
wiemy po prostu, w którą stronę 
najpierw spojrzeć, W oddali stoi 
Śnieżka w promieniach słońca 
i wygląda, jakby była zrobiona ze 
szkła. Poniżej Mała Kopa-przysa¬ 
dzisty szczyt ze starym schroni¬ 
skiem urzeka swoim pięknem. Na 
przełęczach rośnie niezliczona 
masa świerków oblepionych 
śniegiem, iskrzących się. Dalej 
widzimy chmury niebieskawe od 
mgły... Ale nie, to są szczyty gór¬ 
skie ledwo majaczące, spowite 
w ochronne płaszcze z mgły* Po 
lewej stronie gęsty świerkowy las. 
Co w tym ciekawego? - zapyta 
człowiek siedzący w głębokim, 
wygodnym fotelu przed telewizo¬ 
rem, żujący słodkie ciastka. Gdy¬ 
bym była prorokiem, moje słowa 
brzmiałyby: „Zaprawdę powia¬ 
dam Wam, kto gór nie widział na * 
własne oczy, nigdy nie zrozumie, 
ile mogą dać radości". Nie rozu¬ 
miem, jak można nie podziwiać 
lasu stojącego w ciszy... Nasza 
grupa podziwia ten niezwykły 
spokój i cichnie. Wędrujemy po 
śladach, które zostawili liczni tu¬ 
ryści przechodzący tu przed na¬ 
mi* Nie widać przy drodze papie¬ 
rów, resztek żywności, butelek 
i puszek. A pizeoież w górach nikt 
porządku nie pilnuje! 

jesteśmy przy schronisku „Sa¬ 
motnia", które nakryte wielką 


śniegową czapą stoi w ogromnej 
śródgórskiej dolinie. Naokoło nas 
wzgórza porośnięte kosodrzewi¬ 
ną. Gdzieś niedaleko pluska stru¬ 
myk. Na szlakach pełno przysypa¬ 
nych śniegiem kamieni, okru¬ 
chów skalnych. Nad nami łagod¬ 
nie spadające nagie skały. Zatrzy¬ 
mujemy się zapominając o całym 
świede, urzeczeni widokiem gór 
jedz.iemy kolejką linową na 
Szrenicę, jest ciepło, nie bierze¬ 
my rękawic, czapek, szalików. 
Krzesełko wyciągu trzeszczy, no- 


gęsty las okryty śniegiem. Nad 
nami bezchmurne, zimowe nie¬ 
bo, pod nami strumyk* Zabawnie 
przeciska się między głazami, gi¬ 
nie pod lodem i znów wypływa. 
Kierowani ciekawością oglądamy 
się do tyłu, choć jest to niebezpie¬ 
czne. Krzesełko huśta się na 
wszystkie strony. Patrzymy w dal 
i prawie krzyczymy z zachwytu. 
Daleko, daleko widać malutkie 
domki, mikroskopijne wieże koś' 
cioła, czerwone dachy, wszystko 
w delikatnej, niebieskawej mgle. 
Naokoło miasta pełno drzew, 
wzgórz, dolin. Chce nam się krzy¬ 


wolno - oddychamy tylko całą 
piersią, a oczy błyszczą nam jak 
w gorączce, 

W miarę wjeżdżania na szczyt 
czujemy spadek temperatury. Na 
szczycie wynosi ona minus kilka¬ 
naście stopni. Nasze uszy, nosy 
r ręce powoli zamieniają się w lo¬ 
dowe sople* Ścieżka prowadzi 
stromo w górę. Trzeba bardzo 
uważać na oblodzone kamienie, 
wystające głazy. Sapiemy z wysił¬ 
ku, Nie obchodzi nas wcale kra¬ 
jobraz, byleby wreszcie dojść. 


J nadchodzi chwtfa, gdy zdobywa¬ 
my szczyt. Niski, bo niski, ale 
szczytl To nic, że Ełka zgubiła 
rękawice, a Marek zgłodniał 
przez drogę. Grunt, że jesteśmy 
u cefu, a to oznacza dłuższy od¬ 
poczynek. 

Chojnik. Piękne miejsce! Rzu¬ 
cając plecaki na mokre ławki z tu¬ 
rystyczną ciekawością wchodź i- 
my na dziedziniecchojnickich ru¬ 
in zamku. Nie ma tu dla nas nic 
ciekawego, choć wprawnego 
znawcę zabytków urzekają ka¬ 
mienne mury, pręgierz i masywne 
ściany. Ale co tam my, my chcemy 
tam wysoko, na basztę. J już pędzi 


zgraja na górę, wąskim, krętym 
i ciemnym korytarzem*-Na basz¬ 
tę! Znów stajemy jak zaczarowa¬ 
ni* jak okiem sięgnąć: góry, góry, 
góry! Niebieskawe szczyty z cho¬ 
inkami! Doliny zasypane śnie¬ 
giem, .który razi nas w oczy. Ma¬ 
lutkie miasteczka jak z bajki. I to 
ntebol Spoglądamy na śniegowe 
pastwiska, potem na lasy, wresz¬ 
cie zgadujemy nazwy najbliż¬ 
szych szczytów. Schodząc z basz¬ 
ty planujemy wyprawy w Tatry, 
Bieszczady, potem śnimy o Al¬ 
pach i Himalajach. 


Piękne są Karkonosze, piękne 
są Sudety, piękne są góry. Apeluję 
do wszystkich: spójrzcie inaczej 
na otaczający Was krajobraz. Na¬ 
wet w najbardziej zanieczyszczo¬ 
nym miejscu znajdziecie jakąś 
małą cząstkę, która zasługuje na 
dobre słowo z Waszej strony. 
A jako czynna uczestniczka gór¬ 
skich rajdów zachęcam wszyst¬ 
kich do brania w nich udziału. 
Nigdzie nie ma takich krajobra¬ 
zów jak w górach. Nigdzie nie ma 
tyle piękna* 

Krystyna <16 lal) 
Fot, CAF 


wicjuszowi może się zdawać, że 



zaraz spadnie. Na prawo i lewo 
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Zamiast się cieszyć, 
krzyczą 

już nie wiem co mam robić 
W domu ciągle trują, Mają pre¬ 
tensje, że się żle uczę, że za 
dużo się udzielam, ale czy to 
moja wina, że mam tyle zdol¬ 
ności! Posłuchajcie co potrafię: 
maluję, strzelam z różnych ka¬ 
rabinków, wyjeżdżam na zawo¬ 
dy sportowe i obronne; mogę 
także powiedzieć, że jestem ba¬ 
rdzo dobrą tancerką,, śpiewam 
w zespole, gram na gitarze, za¬ 
częłam się uczyć kung-fu, no 
i teraz doszedł mi jeszcze kurs 
prawa jazdy* W nauce osiągnę¬ 
łam średnią 3,0. Jestem „kosa" 
z matematyki. I powiedzcie czy 
lo mało, czy ktoś na moim miej¬ 
scu dałby sobie radę? A ja daję. 

Mol rodzice zamiast się tym 
cieszyć i jakoś mi pomóc, to się 
drą. Co robić, jak postępować? 
Mama z tatą marzą, bym po te¬ 
chnikum poszła na studia, a ja 
jak na razie nie mam chęci, „Zre¬ 
sztą co o przyszłości myśleć, 
Mają do mnie pretensję, że mi 
w głowie tylko Beatlesi (oni na¬ 
zywają ich brudasami)* i jak tu 
nie pyskować, kiedy nfe można 
wytrzymać i trzeba się wyłado¬ 
wać z całego kłębu nerwów. Po¬ 
móżcie mi, bo nie wytrzymam. 

Jolka K. 

Poszpanować 

choćby 

własną 

pomysłowością 

Po przeczytaniu listu Ani Szu- 
kalskiej z Bydgoszczy zamiesz¬ 
czonego w 145 nr.„SM" chcia¬ 
łam się podzielić swoimi spos¬ 
trzeżeniami na temat szpanu* 

Myślę, że szpan nie jest ni¬ 
czym złym, Nikomu ta odrobina 
szpanu nie zaszkodzi. Wcale nie 
musi się szpanować fantastycz¬ 
nym ciuchem z Pewexu, ale 
własną kompozycją pomysłowo 
przerobioną z jakiegoś starego 
ubrania. ) wtedy rzeczywiście 


będzie można poszpanować. 
Chociażby własną pomysło¬ 
wością, 

- Szpan, szpan, ale nie do 
przesady - mówią niektórzy. 
Lecz ja nie zwracam na szpahe- 
,rów uwagi, nie przeszkadzają 
mi. Wtem, om to lubią, to Sm jest 
potrzebne I dla nich po prostu 
„nie ma jak szpan". Miejmy wy¬ 
rozumienie dla tych Judzi 
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Moja mama też miała 
piętnaście łat 

Moi rodzice nie pozwalają mi 
chodzić do dyskoteki. Skończy¬ 
łam 15 lat i myślę, że mogłabym 
już tam chodzić. Przecież dys¬ 
koteki są po to, że by dorastająca 
młodzież mogła się „wyszaleć", 
Mój tato powiedział, że nie 
mam jeszcze osiemnastu lat 
i nie wolno mi chodzić do dys¬ 
koteki, a teraz nawet nie po¬ 
zwoli! mi chodzić do kina. Każą 
mi się ciągle uczyć i uczyć, 
a przecież muszę mieć jakąś 
rozrywkę. Dyskoteki odbywają 
się w niedzielę od godz. 17.0D 
do 21.00, więc przecież mogę 
odrobić zadanie domowe i nau¬ 
czyć się w piątek po lekcjach, 
w sobotę lub nawet w niedzielę 
po południu, a wieczorem mleć 
wolny czas. Oczywiście nie mu¬ 
szę się bawić, aż do samego 
końca, ale wystarczy mi być 
chociaż do 19*00 czy 19.30, 

Przecież nasi rodzice też cho¬ 
dzi Ii na zabawy, co prawda nie 
było wtedy dyskotek, ale jakieś 
zabawy były* Mama mówi, że 
ona chodziła na zabawę ze swo¬ 
im chłopakiem i ja też powin¬ 
nam, a chłopak odprowadzi 
mnie później do domu. Ale 
gdzie ja poznam chłopaka jak 
nie w dyskotece? Mor rodzice 
zresztą też się poznali na zaba¬ 
wie i w dodatku mama też miała 
piętnaście lat. Nie wiem dlacze¬ 
go, ale mimo moich przekony- 
wań nie zgodzili się na to, że¬ 
bym chodziła do dyskoteki* 

Może moi rówieśnicy także 
mają takie kfopoty jak ja, a więc 
niech napiszą na ten temat. 
A może są 3 tacy, którzy też mieli 
taki problem i jakoś z niego wy¬ 
brnęli, i teraz zechcą mi pomóc? 
Tych szczególnie proszę o listy* 
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Bloku Stronnictw Demokratycznych. 

7 łV „Życie Warszawy" zaczyna druk 
w odcinkach książki Janusza Meissnera 
„L - jak Lucy" 

12 IV W Nowym porcie w Gdańsku 
odbyła się symboliczna uroczystość za¬ 
czerpnięcia wody morskiej z Bałtyku 
oraz pobrania ziemi z Westerplatte 
I wody z ujścia Wisły do morza. Sztafetą 
przekazano te symbole łączności Gda¬ 
ńska, Szczecina, Wisły i Odry do Szcze¬ 
cina* 

Vi iV Pod pomnikiem „Trzymamy Straż 
. nad Odrą" odbyło się ślubowanie mło¬ 
dzieży polskiej, a następnego dnia - 
wielka defilada pod hasłem „Trzyma¬ 
my Straż nad Odrą"* 

29 !V Powołano Państwową Radę do 
Walki z Alkoholizmem. 

30 IV W myśł uchwały Rady Ministrów 
zorganizowano „Święto Oświaty", 
które przekształciło się w latach nastę¬ 
pnych w majowe dni książki. 

Związek Radziecki przekazał w Gdy¬ 
ni 23 okręty wojenne* 

1 V Po raz drugi obchodzono robotni¬ 
cze święto w wyzwolonej Warszawie 
i innych miastach polskich. 

0 V Transport 100 koni przekazanych 
przez UNRRA nadszedł do' Poznania. 

, Rozdzielono je między majątki pańs¬ 
twowe 1 osadników. Działalność UNRA 
i obejmowała prawie wszystkie dziedzi- 
; ny gospodarki krajów dotkniętych 
skutkami wojny. Otrzymywaliśmy żyw¬ 


ność, odzież, lekarstwa, samochody 
i Sp¬ 
ił V Pierwsze Święto Zwycięstwa w Wa¬ 
rszawie* Odbyła się defilada, po raz 
pierwszy nadano medale Zwycięstwa 
i Wolności 1945. Defilował Praski Pułk 
Piechoty - uczestniczący w zdobywa¬ 
niu Berlina. 

23^27 V Polska delegacja rządowa 
w Moskwie uzyskała anulowanie przez 
ZSRR zobowiązań finansowych Polski, 
związanych z uzbrojeniem wojska 
organizowanego na terenie ZSRR. 
Otrzymaliśmy kredyty w złocie oraz 
zwiększone dostawy żywności* Nasz 
kraj po raz pierwszy bierze udział 
w międzynarodowych targach 
w Lyonie. 

29 V Powstały województwa na Zie¬ 
miach Odzyskanych: olsztyńskie, 
szczecińskie i wrocławskie* 

1-3 Vt Odbył się I Kongres Towarzys¬ 
twa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

26 VI Delegacja Polski wyjeżdża do 
Kijowa w związku ze zwrotem Polsce 
zabytków kultury i zbiorów Ossoli¬ 
neum przez Ukraińską $RR, 

30 VI Odbyło się referendum (głosowa¬ 
nie) ludowe. Unrawnfenj do głosowa¬ 
nia odpowiadali na 3 pytania; 1) Czy 
jesteś za zniesieniem senatu? 2) Czy 
chcesz utrwalenia w przyszłej Konsty¬ 
tucji reformy rofnej, unarodowienia 
podstawowych gałęzi gospodarki kra¬ 
jowej z zachowaniem ustawowych 
uprawnień inicjatywy prywatnej? 3} 
Czy chcesz utrwalenia zachodnich gra¬ 


nic na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyc¬ 
kiej? Na pytania należało odpowie¬ 
dzieć „tak" lub „nie". Większością gło¬ 
sów referendum opowiedziało stę „3 
razy tak". 

21-22 VIE Ogólnopolski Zlot ZWM od¬ 
był się w Warszawie, uczestniczyły de¬ 
legacje ZHP, OM TUR, ZMW „Wici" 
oraz przed staw ięiele młodzieży z An¬ 
glii, ZSRR, Hiszpanii i Jugosławii. 

17 VII! Delegacja podkomisji ONZ do 
spraw odbudowy gospodarczych tere¬ 
nów dotkniętych przez działania wo¬ 
jenne stwierdza, że Warszawa jest naj¬ 
bardziej zniszczonym miastem 
w Europie* 

18-20 VIII Delegacja młodzieży pol¬ 
skiej uczestniczy w Pradze w obradach 
i Międzynarodowego Kongresu Stu¬ 
dentów. 

6 IX Ogłoszony zostaje dekret o ustroju 
rolnym i osadnictwie na Ziemiach Gd- 
zy s k a ny ch. S e kreta r z sta n u U SA wygło- 
sił w Stuttgarcie przemówienie kwes¬ 
tionujące zachodnie granice Polski. 
W Polsce rozpoczęły się protestacyjne 
wiece przeciwko takiemu stanowisku. 
IG IX Minister spraw zagranicznych 
ZSRR (W. Molotow) oświadczył, że gra¬ 
nice zachodnie Polski nie mogą być 
kwestionowane* 

ZSRR przekazuje Polsce 19 statków 
handlowych. 

Ztł-23 IX Odbyła się ostatnia sesja KRN. 
Przyjęto uchwałę zawierającą wytyczne 
Trzyletniego Planu Odbudowy Gospo¬ 
darczej oraz uchwalono pięcioprzy- 


miotnikową ordynację wyborczą do 
Sejmu Ustawodawczego. Ustalono ter¬ 
min wyborów na 19 11947 roku, 

16 IX Chorągiew Mazowiecka ZHP uzy¬ 
skuje wyrazy uznania na łamach prasy 
za pracę przy usuwaniu gruzów, po¬ 
rządkowaniu parków. 

2t i \ Po licznych apelach i wezwaniach 
do powrotu do kraju, za służbę obcym 
zostali pozbawieni obywatelstwa pol¬ 
skiego gen. Władysław Anders oraz po¬ 
nad 40 oficerów z jego sztabu. „Żoł¬ 
nierz polski może służyć tylko pod 
polskimi sztandarami". Decyzję tę 
podjęła Rada Ministrów. 

3-4 X Władze bezpieczeństwa areszto¬ 
wały hr* Andrzeja Potockiego wraz 
z żoną, gdy usiłowali wywieźć za grani¬ 
cę 42 skrzynie z bezcennymi dziełami 
sztuki, pamiątkami narodowymi, (już 
w 1919 roku została wydana ustawa, że 
nie wolno sprzedawaćza granicę dziel 
sztuki i zabytków). 

18 X Zwłoki hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych skazanych przez Trybunał 
Międzynarodowy w Norymberdze na 
karę śmierci zostały spalone „a wiatr 

Otwarto w Warszawie Wielką 
Wystawę Przemyślu Spożyw¬ 
czego Jako przemysłu upańs¬ 
twowionego. Zwiedzały ją licz¬ 
ne wycieczki szkolne oraz przy* 
bywający do zniszczonej War¬ 
szawy przyjezdni z całego kraju. 


rozniósł ich prochy na cztery strony 
świata", 

1-3 XII W Katowicach obradował I Kon¬ 
gres Techników Polskich, który powo¬ 
łał do życia Naczelną Organizację Te¬ 
chniczną (NOT), 

23 XII Rozgłośni Warszawa 1 zostaje 
nadane imię Mieczysława Niedziałko¬ 
wskiego, działacza PPS, red. nacz* „Ro¬ 
botnika", w 1939 roku organizatora ro¬ 
botniczych batalionów obrony War¬ 
szawy, rozstrzelanego w Palmirach 
przez hitlerowców. 

Ruszyły pierwsze trolejbusy, które 
były darem Związku Radzieckiego; by¬ 
ły to pojazdy, których warszawiacy nie 
znali* Z UNRRA nadeszły przed święta¬ 
mi paczki żywnościowe. 

Popularny tygodnik Ilustro¬ 
wany „Przekrój" ogłosił kon- ^ 
kurs na rysunki dzieci* Nadeszło 
ponad 700 prac* Głównym ich 
tern atem były p rzeżyc la o k upa - 
cyjne dzieci. Nagrody dla auto¬ 
rów rysunków były bardzo 
skromne: paczka cukierków 
o wadze 0,5 kg ł 2 kg cukru, 
książka, paleta farb wodnych* 
Tygodnik zamieścił nazwiska 
wszystkich dzieci, które wzięły 
udział w konkursie. 

Edmund Osmańczyk druko¬ 
wał w „Przekroju" „Sprawy Po¬ 
laków". 










to my? 

„ Wszyscy uczniowie szkoły natężą do samorządu sznolnego, a uczniowie poszczególnych klas - do samorządu 
klasowego* Najwyższą władzą samorządów klasowego i szkolnego jest ogólne zebranie członków* (—) Władzą 
wykonawczą samorządów są rady samorządów klasowego i szkolnego; władze te mogą przyjąć inną nazwę, 
odpowiednią do spełnianej funkcji; - cytat z zarządzenia Ministra Oświaty i Wychowania w sprawie zasad 

działalności samorządu uczniowskiego* 

tak samo: dyżury, makulatura, apele 




N auczyciele na ogól również wi¬ 
dzą samorząd jako całą uczniow¬ 
ską społeczność, która wybiera 
spośród siebie organy przedstawiciel¬ 
skie, pełniące następnie rolę koordy¬ 
natora pracy wszystkich organizacji 
działających na terenie szkoły. 

Bywają opiekunowie, którzy dają 
młodzieży duży Juz, z przyzwoleniem 
„rządź de się sami", bywają i tacy, któ¬ 
rzy, nie znosząc żadnego sprzeciwu 
czy nawet dyskusji, traktują samorząd 
jako zlo konieczne, a jego członków 
jako wykonawców swojej woli- Dla 
wielu nauczycieli zaś samorząd jest 
czymś niezwykle cennym, pomagają¬ 
cym kształtować w uczniach umiejęt¬ 
ność współdziałania wzespofe i poczu¬ 
cie współodpowiedzialności za ten 
zespół* 

Natomiast w opinii uczniów - a roz¬ 
mawiałam z przedstawicielami różnych 
szkół z różnych miast Polski - samo-, 
rząd uczniowski to 
... grupa z inicjatywą, pomysłami, 
które przekazuje reszcie kolegów 
i kontroluje realizację; 

.*. organ, pomagający nauczycielom 
kierować uczniami! 

Najwyraźniej dla uczniów określenie 
samorząd dotyczy jedynie grupy dzia- 

łączy- 

R ozmawiałam z działaczami* Na 
ogół narzekali- Na to, że samo¬ 
rządność uczniów w szkole to fik¬ 
cja, a ich organ przedstawicielski jest 
tylko po to, by organizować mniej lub 
bardziej uroczyste apele, "załatwiać 
i wręczać kwiaty nauczycielom, pilno¬ 
wać porządku na korytarzach. Najczęś¬ 


ciej zaś padało stwierdzenie, że praca 
samorządów szwankuje po prostu dla¬ 
tego, łż coraz trudniej znaleźć „głu-* 
pich", chętnych do roboty, 

O wspomnianej w zarządzeniu „naj¬ 
wyższej władzy" samorządu - ogólnym 
zebraniu członków - moi rozmówcy 
woleli się nie wypowiadać. Ich zda¬ 
niem, ogół uraniów bywa zaintereso¬ 
wany samorządem jedynie podczas 
kampanii przed- i wyborczej, później 
zaś korzysta tylko z pracy grupki wy* 
branych, zupełnie jej nie doceniając. 
Grupka wybranych czy - jeśli ktoś 
woli - władze wykonawcze to: prze¬ 
wodniczący, jego zastępcy, sekretarz, 
skarbnik. I sekcje. Zwykle porządkowa 
(dyżury), dekoracyjna (gazetki) i roz¬ 
rywkowa (dyskoteki, konkursy). 
Szczęściarze mają jeszcze do tego ra¬ 
diowęzeł. (Zaczęłam powątpiewać w to 
szczęście, kiedy przewodnicząca dys- 
' panującego radiowęzłem samorządu 
zapewniała mnie gorąco, iż służy on 
właściwie dyrektorowi, narzucającemu 
zarówno tematy, jak i terminy audycji, 
które na dodatek są bardzo ostro cen¬ 
zurowane* Praca w takim radiowęźle 
zamiast być atrakcją staje się kolejnym 
nudnym obowiązkiem). 

Tak wygląda przeciętność. I jest ona 
teraz taka sama jak 5, TO; 15 lat temu* 
jeśli samorząd zajmuje się jedynie (al¬ 
bo aż E) organizowaniem zbiórki maku¬ 
latury, apeli, dyżurów, konkursów na 
różne naj..* i dyskotek, dekoracjami 
i kromką, można już o nłm powiedzieć, 
że działa nieźle, Ale czy taką przecięt¬ 
ność mamy propagować? Nuda czło¬ 
wieka ogarnia, kiedy wchodzi do jed¬ 
nej czy drugiej szkoły i wszędzie jest 


itp., itd. Dlatego też, gdy tylko usłysza¬ 
łam: „mogę opowiedzieć o naprawdę 
fajnym samorządzie", zastrzygłam 
uszami z ciekawości* 

■ dowiedziałam się o giełdzie pomy¬ 
słów, podczas której każde z działa¬ 
jących w szkole kóJek zaintereso¬ 
wać poprzez zaprezentowanie swojej 
działalności i swojego dorobku rekla¬ 
mowało dziedzinę pasjonującą zrze¬ 
szonych w nim hobbistów* Kolejne dni 
w szkole upływały pod znakiem recyta¬ 
cji, krajoznawstwa czy biologii. Nastę¬ 
pnym pomysłem była giełda zawodów, 
kiedy to każda klasa, zgłębiwszy 
uprzednio tajniki wybranej profesji, 
przekazywała swą wiedzę ogółowi 
uczniów, dysponując charakterystycz¬ 
nymi dla zawodu rekwizytami, wywia¬ 
dami, ciekawostkami z miejsc pracy* 
Podczas zaś przeprowadzonej z roz¬ 
machem akcji „Młodość - trzeźwość" 
odbywał'się sąd nad butelką wódki, 
a stający w konkursowe szranki przed¬ 
stawiciele klas na wzór prawdziwego 
sądu wygłaszali jako mecenasi pło¬ 
mienne mowy obronne, zaś jako pro¬ 
kuratorzy - cskarżycielskie, Było zain¬ 
teresowanie, było napięcie, każdy 
z uczniów mógł w każdym z tych kon¬ 
kursów znaleźć coś dla siebie. Do prze¬ 
myślenia. Do przyjęcia. Do odrzucenia. 
Wszystko to odbywało się oczywiście 
pod patronatem samorządu, A więc 
można i tak! 

Kiedy byłam już gotowa pędzić do 
szkoły, o której mowa, aby dowiedzieć 
się czegoś więcej, okazało się, że są 
to... jedynie wspomnienia o samorzą¬ 


dzie, którego już od kilku lat nie ma. 
Zniknął wraz z odejściem jego opie¬ 
kunki, energicznej, pełnej pomysłów 
i wyzwalającej pomysłowość w swoich 
uczniach* 

A więc znów kłania się Stara prawda, 
jakoś ciągle nie zużyta, że wszystko 
zależy od człowieka. 

Mamy nadzieję, że w niejednej 
szkole pracują w samorządach lu¬ 
dzie, którzy potrafią wprowadzać 
w życie takie pomysły, o jakich 


innym nawet się nte śniło. Że po¬ 
trafią zainteresować i pociągnąć za 
sobą innych, 1 że dzięki temu życie 
w tych szkołach jest barwniejsze 
i ciekawsze niż gdzie indziej. Ode¬ 
zwijcie się, udowodnijcie, że to nie 
tylko nadzieja, ale już istniejąca 
rzeczywistość* A my po prostu nie 
mieliśmy szczęścia trafić do Was* 
Przyjedziemy; zobaczymy, opisze¬ 
my, może skorzystają dzięki temu 

inni. EWA KOSIŃSKA 




O kazało się, że jednak są. I to wcale 
niezłe* Niektóre nawet bardzo do¬ 
bre* Chodzi o filmy harcerskie, al¬ 
bo, żeby być dokładnym, filmy o harcers¬ 
twie, 

/ Przez cztery dni, od 1 do 4 grudnia 1983 
r* trwało w Krakowie Ogólnopolskie Semi¬ 
narium Filmowe „Harcerstwo w filmie", 
zorganizowane przez Krakowską Komen¬ 
dę Chorągwi ZHP t Urząd Miasta, Pokaza¬ 
no filmy profesjonalne i amatorskie. Zrea¬ 
lizowane w wytwórniach i harcerskich 
ciemniach fotograficznych* Pełnometra¬ 
żowe, jak obrosłe legendą „Dreszcze", czy 
słynne „Ptaki ptakom", oraz krótkometra- 
żowe, na przykład „Zawiszacy" lub „Akcja 


B-2" - o zdobyciu przez harcerzy niemiec¬ 
kich planów obrony Gdańska i przekaza¬ 
niu ich Armii Czerwonej. 

Zobaczyć można było filmy starsze, rea¬ 
lizowane w latach pięćdziesiątych i sześć¬ 
dziesiątych, jak wzruszające „Harcerskie 
ślubowanie" czy romantyczną opowieść 
o harcerskim obozie „Wgromadzie Ducha 
Puszczy", oraz filmy nowsze, z lat osiem¬ 
dziesiątych. 

Środowisko amatorskie reprezentowała 
Harcerska Agencja Informacyjno-Filmowa 
Szczepu „Słowiki", Hufca ZHP Kraków- 
Śródmieście. Przedstawiła ona trzy filmy, 
z których jeden, „Zlot 70-lecla", jest do¬ 
skonałym dokumentem tego historyczne- 


KRAKOWSKA KOMEND^ 
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Obrońcy katowickiej wieży spadochronowej - scena z filmu „Ptaki ptakom 


go już zlotu ZHP, organizowanego na kra¬ 
kowskich Błoniach w 1981 roku. 

R zadko już kiedy filmy wywołują emo¬ 
cje, Oglądałem więc prezentowane 
filmy z pewnym szacunkiem dla ich 
twórców, choć jednocześnie z rosnącym 
buntem przeciw niektórym obrazom. Nie¬ 
wątpliwie największe wzruszenie wywoła¬ 
ły filmy już klasyczne, zrealizowane przez 
uznanych reżyserów* „Ptaki ptakom" czy 
„Akcja pod Arsenałem" to obrazy tragicz¬ 
ne .w swojej wymowie, a jednocześnie 
proste i zrozumiałe dla każdego. Mimo że 
opowiadają o czasach walk) i przemocy, 
a więc o historii, poruszane w nich sprawy 
są jakie aktualne i obecnie. „Rudy" na 
stole zabiegowym odmawia przyjęcia pa¬ 
pierosa od litościwego lekarza, któremu 
wydaje się, zew ten sposób pomoże nielu¬ 
dzko skatowanemu przez gestapo chłop¬ 
cu. I ta odmowa każe zastanowić się wi- 
dzowi nad istotą i sensem nie tylko dziesią¬ 
tego punktu Prawa, ale nad harcerstwem 
w ogóle i tym jak je dziś widzi społeczeń¬ 
stwo. 

Zresztą nie tylko wydarzenia historycz¬ 
ne są źródłem pomysłów dla reżyserów* 
„Harcerskie ślubowanie" to próba poka¬ 
zania przyrzeczenia na przestrzeni dzie¬ 
jów Związku. Próba udana, na pewno rze¬ 
telna, przedstawiająca złożoność proble¬ 
mu i racje wielu stron. Widzimy obrazy 
z okresu początków ruchu i walki w Sza¬ 
rych Szeregach* Oglądamy obozy harcer¬ 
skie z lat czterdziestych i pięćdziesiątych. 
Walkę i nojmaine zbiórki. Na to nakładają 
się dziecięce głosy wypowiadające właści¬ 
we dla oglądanego okresu słowa roty. Na 
końcu - fragmenty, dyskusji naczelnika, 
historyków i instruktorów na temat war¬ 
tości jakie niesie rota. Wszystko to stanowi 
wspaniały materjał do wykorzystania na 
zbiórkach i możliwość pokazania dziejów 
Związku w sposób ciekawy i atrakcyjny. 



I tak dzień po dniu, film po filmie przy¬ 
bywały nowe wrażenia i emocje. Trafiały 
się i filmy kiczowate, na szczęście rzad¬ 
ko i nie popsuły ogólnego wrażenia. Taki m 
nieporozumieniem byl film „Gdzie jest 
Ptyś", obraz zdradzający brak rozeznania 
w sprawach harcerskich, nie wnoszący zu¬ 
pełnie nic poza uczuciem zażenowania 
w najlepszym razie. 

Głównego organizatora seminarium, dh 
hm Henryka Czyżewskiego, w cywilu kie¬ 
rownika kina „Tęcza" i działającego przy 
nim Dyskusyjnego Klubu Filmowego, py¬ 
tam o narodziny pomysłu zorganizowania 
seminarium, 

- Było to chyba w styczniu 1982 r. Wy¬ 
świetlaliśmy zestaw bajek i jedna z nich 
okazała się pięknie zrealizowaną opowieś¬ 
cią o zdobywaniu sprawności „3 pióra"* 
Film nosi tytuł „Na biwaku" I ma cudownie 
zrobioną ścieżkę dźwiękową, której mo¬ 
tyw oparty został na melodii „Idziemy 
w jasną". To był jeden powód - emocjonal¬ 
ny. Drugi, to brak szerokiej i nformacji o fil¬ 
mach poruszających nasze harcerskie 
sprawy. Wiedza o harcerskich filmach jest 
wśród drużyn minimalna,,żeby nie powie¬ 
dzieć żadna* W dużych miastach jeszcze 
można zdobyć o nich informację i wybrać 
się do kina, ale w terenie sytuacja jest 
beznadziejna* 

Niewiele też się dzieje w dziedzinie do¬ 
kumentowania na taśmie filmowej tego,co 
dziś dzieje się w Związku Wynika to prze- 
- de wszystkim z braku zaplecza technicz¬ 
nego. jeżeli spotkać jeszcze można koła 
fotograficzne działające w ramach HSl, to 
kół czy klubów filmowych szukać należy 
ze świecą. Nasze seminarium miało na celu 
wskazanie, jak można prawie z niczego 
zrobić coś, podpowiedzieć to drużynom 
i szczepom. 
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Wynalazcy dzień powszedni 
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Z wynalazkami, czy w ogulc i po¬ 
stępem technicznym jest podob¬ 
nie na całym święcie. Historia 
nauki pełna jest przykładów wstecznictwa 
nawet u inteligentnych skądinąd ludzi. 
Sławna jest choćby niechęć wynalazcy 
maszyny parowej Jamesa Watte do 
wszelkich praktycznych prób zastosowa¬ 
nia jej w pojazdach czy statkach. Na po¬ 
czątku XIX wieku wielu poważnych ludzi 
wyszydzało pomysł lokomotywy paro¬ 
wej, a Naczelna Komisja Lekarska Bawarii 
weszła do historii postępu technicznego 
niesławnym orzeczeniem, że „nadnatu¬ 
ralna szybkość podągu wywoła bez wąt¬ 
pienia choroby mózgu wśród pasaże¬ 
rów", Równie przykra jest pomyłka wybit¬ 
nego angielskiego fizyka Ernesta Ruthe- 
forda, który dokonawszy w 1919 r. pierw¬ 
szej reakcji jądrowej powiedział parę lat 
później: „Kfo sądzi, że energię nuklearną 
wykorzysta się kiedykolwiek w skali prze¬ 
mysłowej, jest marzycielem 

I na koniec historycznego wstępu jesz¬ 
cze jednen, mało znany epizod z życia 
wybitnego amerykańskiego fizyka i poli¬ 
tyka Beniamina Frankliny Otóż pasjono¬ 


wał się on w pewnym okresie problemem 
sztucznego nawożenia i usiłował nakłonić 
swoich sąsiadów farmerów do zastoso¬ 
wania jako nawozu gipsu. Mijały lata, 
a oporni farmerzy nie wierzyli w skutecz¬ 
ność mineralnego nawozu. Któregoś 
więc roku Franklin na swoim polu koni¬ 
czyny wysypał gipsem ogromny napis: 
„to miejsce użyźniono gipsem". Gdy ko¬ 
niczyna w miejscach posypanych nawo¬ 
zem wyrosła wyżej, wyraźnie widoczny 
napis przekonał wreszcie niedowiarków. 

Wniosek stąd płynie taki, że „cierpienia 
wynalazców" to bynajmniej nie nasz, pol¬ 
ski wynalazek, choć trzeba przyznać, że 
w cierpiętniczych annałach niejedną stro¬ 
nę po polsku dałoby się napisać. 


Nasi twórcy postępu technicznego ma¬ 
ją zakodowany w umyśle - oprócz nor¬ 
malnego u każdego twórcy przekonania 
0 epokowym znaczeniu własnego wyna¬ 
lazku - jeszcze jeden mit. Mit o tym, że 
wyższość ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym polega na tym, że w ka¬ 
pitalizmie wynalazki zamyka się w sejfach 
i perfidnie produkuje rzeczy gorsze, mniej 
nowoczesne, natomiast w socjalizmie po¬ 
winno się natychmiast zastosować każdy 
sensowny wynalazek, Jeśli nawet coś jest 
w pierwszej części tego mitu “rzeczywiś¬ 
cie zdarza się, że wielkie firmy opóźniają 
wejście na rynek rozwiązań nowszych za¬ 
nim zamortyzują się stare - to druga jest 
demagogicznym „chciejstwem". Ale nie¬ 


stety przy wadliwych mechanizmach eko¬ 
nomicznych w naszej gospodarce ten mit 
się nie potwierdzał.,. 

Ileż to można by przytoczyć przykładów 
o wprowadzeniu w życie „usprawnień", 
jakich Sławomir Mrożek* * by się nie po¬ 
wstydził, Ile w ludziach narosło goryczy 
z powodu niezrealizowania dobrych, cza¬ 
sem nawet rewelacyjnych wynalazków, 
które dziś straciły już jakiekolwiek znacze¬ 
nie. Ileż wynalazków przereklamowano 
w prasie, robiąc krzywdę ich autorom 
i wprowadzając w błąd opinię publiczną, 
a bywało, że i politycznych decydentów.,, 

Sytuacja, w jakiej znajduje się dziś na¬ 
sza gospodarka, powinna jak nigdy dotąd 


dopingować do wzmożenia twórczości te¬ 
chnicznej, Teoretycznie powinny sprzyjać 
tej twórczości zasady reformy gospodar¬ 
czej oraz nowe przepisy o finansowaniu 
postępu technicznego. W tej ostatniej 
sprawie podjęto nowe decyzje, aby fun¬ 
dusz na postęp techniczny naliczać od 
zysku przedsiębiorstw. Może to i dobry 
pomysł na normalne czasy i normalne 
przedsiębiorstwa, ale na czas kryzysu 
trzeba by wymyślić coś przejściowego, co 
pozwoliłoby należycie wynagrodzić wy¬ 
nalazcę, który np. na swoje nieszczęście 
pracuje w „dołującym" zakładzie. Chyba 
że przyjmie się założenie, fż każdy wyna¬ 
lazca ma „szajbę" i niczym go się przed 
zgłaszaniem coraz to nowych patentów 
nie powstrzyma, nawet tak pojętą 
reformą. 

JAN RURAŃSKi 

(Interpress) 


* Sławomir Mrożek, polski pisarz i dramaturg 
przebywający od 1963 roku za yranic^. Jago 
absurdalne i groteskowe sztuki teatralne znane 
są i grane na całym świecie. 


Twórcze myślenie 
w praktyce 


Wielka 
. przyszłość 
„Małego 
Atlasa"? 

„Gdzieś w połowie drogi pomiędzy Łodzią 
a Kaliszem Mieczysław Kaczmarek tak rozpędził 
swojego „czteroko łowca”, że zainteresowała się 
nim milicja drogowa, Kiedy okazało się, że orygi¬ 
nalny pojazd nie posiada silnika, stróżowie prawa 
osłupieli z wrażenia. O mandacie nie było już 
mowy. Zasalutowali i długo jeszcze wpatrywali się 
zdumionym wzrokiem, jak „mięśtnowiec* 1 bez¬ 
szelestnie sunie asfaltową wstęgą szosy. 

Stanisław Chybi ckL który według planów kon¬ 
struktora - śpiewaka zbudował dwuosobową trój¬ 
kołową wersję „mięśniowca’% wyraża się o nim 
w samych superlatywach: 

- Fantastyczna przyjemność! jeździ się prawie 
bez zmęczenia. Wygodnie* można się oprzeć, 
krajobrazy podziwiać. Nie dymi, nie warczy... no 
i nie bije po kieszeni. 

Celem zademonstrowania, że nie są to tylko 
czcze przechwałki, wyciąga z iszopy garażujący 
tam rower. Siada za kierownicą, żona sadowi się 
obok, a dwójka kilkuletnich dzieci zajmuje miej¬ 
sce na tylnym siedzeniu. Pojazd wykonuje popiso¬ 
wą rundę wokół podwórka”... - napisaliśmy w re¬ 
portażu „Potomek Atlasa”. 

Nic dziwnego, że po takiej reklamie widu naszych 
czytelników wyraziło gotowość zbudowania własnego we¬ 
hikułu. Do redakcji napłynęły listy od domorosłych kon¬ 
struktorów z różnych stron Polski. 

• „Pojazd, który zaprezentowaliście jest moim zda¬ 
niem rewelacyjny i bardzo chciałbym zapoznać się z do¬ 
kładnymi planami jego bodowy, Z wykształcenia jestem 
dek trykiem i nie bardzo umiem sobie poradzić z zaprojek¬ 
towaniem „mięśniowca*\ Mam nadzieję, że konstruktor 
u jawni tajemnicę swojego wynalazku i podzieli się swoim 
doświadczeniem "-napisał Stefan Pardcła z Chorzowa. 

• „Kocham rower, a takie „cudo" ro moje marzenie! 
Mam gorącą prośbę o umożliwienie mi kontaktu z panem 
Mieczysławem Kaczmarkiem, lub panem Chyhickim> 
który może zechciałby udzielić praktycznych wskazówek 
jak zabrać się do budowy tego wspaniałego roweru. 

W artykule wspomniano takie o „K/ubie Turystyki 
Rowerowej m nietypowy eh rowerach”. Może ktoś z tych 
entuzjastów miałby ochotę nawiązać ze mną kontakt 
i podbudować moje marzenia realnym projektem pyta 
Magdalena Chybicka z Wodzisławia ŚL 

• „Zapału nam nie brak, rafa ślusarz obieca! pomoc, 
a czasu zimą będńemy mieli dużo. Mieszkamy na wsi j pu 
zbudowaniu „mięśniowca” moglibyśmy dojeżdżać nim 
do szkół y" - z listu trzech braci Rutkowskich ze wsi Cisy 
jasno widać, że napędzany pedałami pojazd znacznie 
osłodziłby im codzienną mordęgę. 

Mieczysław Kaczmarek chętnie zgodził się na zamiesz¬ 
czenie w gazecie schematu konstrukcyjnego swojego wehi¬ 
kułu. 

Oto ważniejsze szczegóły techniczne, które ujawnił 
konstruktor. Pojazd ma 212 cm długości i 106 cm szero- 
kości. Konstrukcja wykonana jest z rurek stalowych 
cienkościennych. Pierwotnie waga pojazdu wynosiła 39 
i kg. W celu jego „odchudzenia” konstruktor wywiercił 
w rurkach kilkadziesiąt otworów, zmniejszając jego wagę 
do 36 kg. „Czterokołowiec” posiada dość wąskie siedze¬ 


nia, które okazały się jednak bardzo wygodne i funkcjonal¬ 
ne. Podczas jazdy pozwalają bowiem na nieskrępowaną 
pracę mięśni pośladkowych, 

Przednie koła (16 x 1,75} posiadają niezależne zawiesze¬ 
nie, a po wyjściu z zakrętu same powracają do kierunku 
jazdy „na wprost”. Kierowanie pojazdem jest możliwo 
dzięki stalowej lince, która podczas zmiany kierunku 
jazdy nawija się na drążek kierownicy. Rączka hamulca 
umieszczona jest pomiędzy siedzeniami. 

Tylne kola (24x1,75) również posiadają amortyzację. 
Do napędzania pojazdu konstruktor zastosował bardzo 
interesujące rozwiązanie. Sprzężone napędy obu pedałów 
przekazują napęd za pomocą trzeciego łańcucha na tylną 
oś, która nie posiada mechanizmu różnicowego (izw. 
dyferencjału). Zasadę działania tego sposobu napędzania 
konstruktor zachowuje jednak dla siebie, gdyż zamierza 
ten pomysł opatentować. Możemy jedynie zdradzić, że 
pięć trybów jest przyspawanyeh do tylnej osi, a mimo to 
pojazd posiada wolny bieg. Przyszłym budowniczym 
„mięśniowCa" pozostaje więc na własną rękę szukać roz¬ 
wiązania tego problemu. 

* * A 

Obecnie po Łodzi jeździ sześć pojazdów zbudowanych 
według planów pana Kaczmarka. Cztery z nich, a każdy 
jest inny, konstruktor wykonał własnoręcznie, zaś dwa 
zrobiono pod jego nadzorem. Pojazdy te stanowią zalążek 
„Sekcji Turystyki Rowerowej na nietypowych rowe¬ 
rach zwanych mięśniowcarm”, założonej przy łódzkim 


klubk KS „Tramwajarz”. Dlatego ewentualni amatorzy, 
którzy chcieliby kupić ten pojazd, zc względu na dobro 
klubu muszą być mieszkańcami Lodzi. 

DJa ostudzenia zapału przyszłych konstruktorów pan 
Kaczmarek przestrzega, że czterokołowa wersja mięś- 
niowca jest bardzo trudna do zrobienia i ludnie nie posia¬ 
dający konstruktorskiej smykał ki mają niewielką szansę 
na pomyślny rezultat swojego wysiłku. Nowo przyjmowa¬ 
ni członkowie klubu będą wyposażeni w trójkołową wersję 
„mięśniowca”, który jest lżejszy (29 kg) i łatwiejszy do 
wykonania. 

Ambitny łodzianin nie zamierza spocząć na burach. 
Obecnie przymierza się do zbudowania „mięśniowca” 
napędzanego nie tylko nogami, ale 1 ... rękami! 

- Losy tego projektu leżą w ręku pana Kucharskiego 
(również łodzianina), który zastosował już ręczny napęd 
w zwykłym rowerze. Jeśli zdradzi mi tajemnicę swojego 
pomysłu, zamierzam na ręczno-nożnej konstrukcji przy¬ 
stąpić do próby pobicia rekordu szybkości* - mówi 
konstruktor. 

Miejmy nadzieję, źe pertraktacje-zakończą się pomyśl¬ 
nie i kolarski rekord świata należeć będzie do Połaka, 
Trzymamy kciuki, panie Mieczysławie... 

JUSTYN OPARA 

For. autora 

* Aktualny rekord świata wynosi SM 9 krr/godz i należy do 
Amerykanina W, Lightninga. Pisaliśmy a tym w artykule ,,Ci 
wspaniali cykliści na s wy cli niezwykłych pojazdach”,' 
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1. Piasty przednie wykonane zostały wg projektu konstruktora. Posiadają wysoki kołnierz i pracują na 
łożyskach tocznych 2. Sprężyny od zaworu silnika samochodowego 3. Zawleczka kontrujęca 4. Tuleja 
turbaksowa 5. Tarcze zębate przednie {52 zęby} 6, Wał łącznikowy wykonany z rury o przekroju 028X2 mm. 
Obraca się w łożyskach tocznych 7. Tarcza zębata tylna (28 zębów) 8. Wahacz 3. Część ramy rowerowej. 
Wstawiona z powodu złego obliczenia odległości. Można ją pominąć 


jak pracuje Biuro 
Młodzieżowych Patentów 


Bez badaj, 
aai rasz.,. 

Biurze Młodzieżowych Patentów kosz 
na śmiecie, owszem, jest, ale - jak nas 
zapewniają przedstawiciele BNP-może 
tam trafić wszystko, byle nie projekt młodego wyna¬ 
lazcy. Ten - choćby był najbanalniejszy - uzyskuje 
numer i pod rum zostaje wpisany do specjalnej 
księgi. Tamże wpisuje się tytuł projektu. Młodzi 
twórcy nie zawsze swe prace tytułują, często też 
czynią to nie dość zręcznie, więc na ogól tytuły 
pochodzą od biura; dlatego brzmią tak dprośle 
i fachowo. 

Teraz do dzieła przystępują eksperci. Projekt 
bierze jeden z nich; wybiera go zwykle tak, by byl 
zgodny ze specjalnością techniczną, której „obsłu¬ 
gę" przydzielono mu w biurze. Po zapoznaniu się 
z pracą wydaje opinię, Czasem od razu można 
zdecydować o wyróżnieniu lub patencie, lub źe... 
ppmysl jest niewiele wart, bo po prostu nie wnosi 
nic nowego. Gdy juz ów ekspert zapozna się z pro¬ 
jektem, bierze go „w obroty" drugi i czyni z nim to 
samo, Jeżeli opinie są zgodne, to obaj składają na 
projekcie podpisy. A zgodni (lub niezgodni) mogą 
być co do następujących decyzji: „Młodzieżowy 
patent", „Wyróżnienie 1 ", „Do niczego", albo 
„Skierowanie na badania". 

Bowiem w praktyce rzadko kiedy można od razu 
odpowiedzieć, czy dany pomysł jest rzeczywiście 
techniczną nowością, godną uwagi i opatentowa¬ 
nia, Na ogół trzeba to mozolnie sprawdzić, wykonu¬ 
jąc izw, badania patentowe. 

Dokonując ich rzecznik patentowy w UP sięga do 
stosownych biuletynów, zawierających spis wyna¬ 
lazków zgłoszonych a takie - oddzielnie - takich, 
które uzyskały patent lub zostały uznane za wzór 
użytkowy. Jeżeli w UP bada się projekt ubiegający 
się o normalny, dorosły patent, to trzeba sprawdzić 
dane pochodzące z całego wynalazczego świata. 
Jest to jeden z czynników-ale nie jedyny-sprawia¬ 
jących, ze przyznaje się patent tak długo. U nas od 
chwili zgłoszenia projektu do przyznania patentu 
upływa minimum 3 lata. Na pocieszanie dodajmy, 
że są kraje, gdzie trwa to i parokrotnie dłużej. 

W przypadku projektów-kandydatów na Mło¬ 
dzieżowe Patenty wygląda to, na szczęście, dużo 
prościej. Badając je, sięga się tylko do.spisow wyna¬ 
lazków uczynionych w Polsce i w Polsce przyzna¬ 
nych patentów. Trzeba w tym celu przejrzeć sto¬ 
sowne biuletyny za ostatnie 2 lata. Nowy biuletyn 
zawierający rejestr nowych wynalazków ukaz uje się 
średnio co 2 tygodnie, a zawiera kilkaset pozycji, 
A trzeba jeszcze osobno zajrzeć do spisu patentów. 
Gdy zapytałem rzeczników patentowych z BMP, czy 
dokonując ciągle badań nie znają już tych foliałów 
na pamięć, tylko się roześmiali: niemożliwość! 

Jeżeli okaże się, że w tych uporządkowanych 
według dyscyplin technicznych biuletynach nie 
znajdzie się pomysłu „przeciwstawnego", czyti b. 
podobnego do badanego, to dopiero wtedy może 
być on uznany za nowość, kandydującą do miana - 
choćby tylko młodzieżowego - patentu. 

Zatem - projekty są traktowane bardzo serio. 
Większość jest kierowana do badań. Bez nich widać 
- ani rusz... (tok) 













































Kpt Leon Bodnar przy swojej maszynie SP-WOB SiERRA-PAPAWHtSKY-OSCAR-BRAVQ w otoczeniu Arabów 


Polskie AN-y nad ziemią egipską w służbie agrolotniczej 


W Polsce nie spotyka się bura piaskowych, 
marny inne, niemniej groźne żywioły. Bywa, 
że do walki z nimi stają wszyscy* Także piloci. 
Było to w Jipcu 1958 roku. W Beskidzie 
Żywieckim wylała Sok niosąc nieszczęście lu¬ 
dziom zamieszkałym w rejonach Rajczy, Ujsoł 
i Zktncj. Wysoka powodziowa fala zerwała 
linie telefoniczne uniemożliwiając kontakt 
z powodzianami, Jedynie lotnik mógł zorien¬ 
tować się w sytuacji jaka wytworzyła się w nie¬ 
dostępnych dolinach, gdzie schronili się odcię¬ 
ci wodą ludzie. Do akcji wystartował CSS-B 
pilotowany przez Leona Bodnara. Z pokładu 
samolotu wyposażonego w radio płynęły mel¬ 
dunki, Dzięki nim zdążono na czas z żywnoś¬ 
cią i lekarstwami dla odciętych od świata wsi. 
Informacjom pilota można również zawdzię¬ 
czać pospieszną ewakuację kolonii i obozów 
harcerskich z zagrożonych żywiołem terenów. 

Kapitan Bodnar najmilej wspomina swój 
pierwszy samodzielny nocny lot szybowcowy. 
Było to na „Żarze” w 1950 roku. Młodzi piloci 
usiłowali pobić rekord długotrwałości lotu. 
Leon Bodnar wystartował na dwu miejscowym 
„Żurawiu”, do którego skrzydeł podwieszono 
latarki, by byf widoczny w ciemnościach. Noc 
w powietrzu, Szybowcem rzucają zmienne 
wiatry. „Żuraw” raz wznosi się na 1000 me¬ 
trów, skąd widać w dole światła okolicznych 
miejscowości - Kęt, Oświęcimia, Bielska-Bia¬ 
łej, Żywca, raz schodzi w dół na 30 metrów. 
Zawieszony w r powietrzu trwa tak dwadzieścia 
godzin. Gdy schodzi ponownie w dół, by 
nabrać szybkości i znów poderwać szybowiec 
w górę, kierownik szybowiska nakazuje naty¬ 


chmiastowe lądo wanie. Ale pilot nie zwraca na 
niego uwagi. Trwa w swym zamiar/e pobicia 
rekordu. Niestety, zmęczenie, senność robią 
swoje* Nie udaje mu się przekroczyć 24 godzin 
w powietrzu. Ląduje 14 minut przed czasem* 
Cóż - nie zawsze można zwyciężać. 

Przekraczając Wisłę w rejonie Płocka pilot 
oburącz trzymając wołam i naciskając stopami 
orczyki naprowadza maszynę na kurs. Pod 
„Antkiem” piaszczyste plaże i złote łachy 
królowej polskich rzek, a później lasy i jeziora 
Warmii i Mazur. Samolot na krótko ląduje 
w Olsztynie, Jego pokład opuszcza trzech 
pasażerów. W 20 minut później lądujemy 
w Mrągowie na zwykłym polu. Lot dobiegi 
końca. Ucichł silnik i cisza aż dzwoni 
w uszach. Dwupłatowiec jak zwykle spisał się 
bez zarzutu, A kapitan,*. A kapitan uśmiecha 
się do pasażerów, którzy pomagają ni u zablo¬ 
kować stery na czas postoju maszyny. 

Dawno temu, w 1943 roku, na Cmentarzu 
Rakowickim w Krakowie miody harcerz krze¬ 
szowickich Szarych Szeregów Leon Bodnar 
„Łoś”, ślubował nad mogiłą zestrzelonego 
w dniu 1 września 1939 roku w rejonie W ars za- 
wy i a zmarłego z ran 2 lutego 1940 roku 
lotnika, sierżanta podchorążego Antoniego 
Marcelego Danka, żc jak on będzie lotnikiem, 
będzie służył Ojczyźnie. Czy przypuszcza! wó¬ 
wczas, że dotrzyma swej przysięgi? 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Leon Bodnar i archiwum 


rycti łiiiid-„lisgicgi’\, Jerzyki” i „SaEiumin- 
dry'\ a później „Komary" dawały wiele moż¬ 
liwości młodym pilotom, Na nich ui zdobywali 
najpierw „trzy inewki" utrzymując się ponad 
211 minut w powietrzu i wykorzystując prądy 
wznoszące* Pięć lat później miody pilot Leon 
Bodnar zdobył srębnią odznakę szybowcową - 
pięć godzin utrzymywał się w powietrzu uzy¬ 
skując przewyższenie powyżej 1000 metrów. 
Dzisiaj kapitan ma już za sobą złotą odznakę 
szybowcową i „dwa diamenty”, jest długolet¬ 
nim pilotem zawodowym, instruktorem szy¬ 
bowcowym i samolotowym. Wiele setek pilo¬ 
tów wyszło „spod jego ręki" . Szkolił ich wszę¬ 
dzie, gdzie pracował: w krakowskim aeroklu¬ 
bie, w Wyczynowej Szkole Szybowcowej 
„Żar” kolo Żywca, w Jugosławii, w Katowi¬ 
cach, Rybniku i w Gliwicach, Latał na 28 
typach samolotów i szybowców, m.in. w Afry¬ 
ce, pracując w agrolotnictwie, Tam także 
szkolił miejscowych pilotów. W Iigipęic z kil¬ 
koma kolegami opylali z samolotów pola 
uprawne. „Antki" spisywały się bez zarzutu. 
Nie obyło się bez przygód. Najbardziej drama¬ 
tyczny był Jot podczas burzy piaskowej. Piasek 
wdzierał się w każdą szczelinę, uniemożliwiał 
swobodne manewrowanie sterami, tłuki o sz.y- 
by. W pewnym momencie silnik zaczął krztu¬ 
sić się... Nie wiadomo było, czy pilot doleci do 
bazy, A jednak mimo gwałtownych porywów 
gorącego wiatru znoszącego samolot z kursu, 
tak kapitan, jak i maszyna szczęśliwie powró¬ 
cili do bazy* 
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I ccimv *■ prędkością .Wkm gndz. uawyso 
kości JOd menów nad ciernią, t ot nie należy 
do trudnych, mimo że dhigosc pa ze lotu weno 
ni blisko ■'■OB kilometrów. /, Gliwic do Mtągo 
w a będziemy lecieć 2 t pól godziny. Oczywiście 
- jeśli pogoda dopisze. Na razie widoczność 
jest dobra, więc z lotu ptaka przez okrągłe 
okienka obserwujemy przesuwający się pod 
skrzydłami krajobraz przemysłowego regionu 
Polski - osnute dymami belchatliwskie zagłę¬ 
bie z doskonale widocznymi kolosami kopa¬ 
rek, który di potężne ramiona metodą odkryw¬ 
kową wydobywają węgiel brunatny. 


Kapitan Leon Bodnar za sterami swojego 
tl Antka" 

P iątkowego sierpniowego poranka na spor¬ 
towym lotnisku gliwickiego aeroklubu 
przygotowywano do lotu maszynę An-2, 
Krzątał się koło niej mechanik pokładowy 
Henryk Czekała sprawdzając silnik i stery. 
Gdy po lewej stronie kabiny zasiadł pilot kpt, 
Leon Bodnar, samolot był już gotów-do startu. 
Ogłuszający ryk tysiąca koni mechanicznych 
nie pozwala usłyszeć siebie nawzajem. Pilot 
obraca się do pasażerów 12-osobowego „An¬ 
tka’ 1 i gestem nakazuje zapiąć pasy. Załoga 
nakłada słuchawki. SP-KNE: sierra - papa - 
kilo - novembcr - echo (taki znak wywoławczy 
ma nasz „Antek”) otrzymuje zgodę na start, 
Kołujemy po zielonej murawie lotniska do 
momentu, aż samolot nabrawszy prędkości 
poderwany wprawną ręką pilota odrywa się od 
ziemi. Skupiony na prowadzeniu maszyny pi¬ 
lot stale kontroluje wskaźniki. Raz po raz 
spogląda na prędkościomierz, wysokościo- 
mierz i variometr. 


Łódź mijamy po godzinie lotu, Jak im dłoni 
widać mi we osiedla mieszkaniowe* Z kabiny 
pilota dochodzi do nas informacja; trzymamy 
kurs w linii prostej na Olsztyn. Z prawej 
strony mijamy najwyższy w Europie, 647 mc- 
irowy maszt radiostacji I Programu Polskiego 
Radia w Gąbinie* Nie spodziewaliśmy się go 
zobaczyć z tej perspektywy -- góruje nad nami 
o ponad 400 metrów. 

Z góry lepiej widać szachownice pól upraw¬ 
nych poprzecinane siecią rzek, dróg i torów 
kolejowych, jezioru, lasy,.. Kapitanowi Bod- 
narowi towarzyszą one od 3S lat. Przelatywał 
nic tylko nad Polską, Mu na swym koncie 
około 8000 godzin w powietrzu: 1700 na szy¬ 
bowcach i 6200 na samolotach. Ma szczęśliwą 
rękę. Począwszy od swoich pierwszych lotów 
nu szybowcach, kiedy to jako 1S-letni młodzie¬ 
niec zapisał się na kurs mając ogromną wolę 
latania, aż do dzisiaj - każdy lot jest dla niego 
przygodą. 

Kapitan jest niewysoki, szczupły, ma ciem¬ 
ne włosy i ujmujący uśmiech. Mimo zmien¬ 
nych kolei losu zachował pogodę ducha. Ko¬ 
cha swój zawód i wykonuje go z przyjemnoś¬ 
cią. Nu klapie marynarki cywilnego ubrania 
błyszczy „gapa" - symbol licencjonowanego 
pilota, Kiedy po raz pierwszy wzbijał się w po¬ 
wietrze, a było to na kursie szybowcowym 
w Bod zowie koło Krakowa, był szczęśliwy 
i dumny, żc dopiął swego. Szybowce, na któ- 
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Teraz, Mody zaczynamy nosić coraz 
krótozo sukionki, obcisło spodnio, do- 
atrzugu my z niepokojem, źo zaniedbałyś¬ 
my rwiózu nogi, Udo nh\ zbyt okrągfo, łydki 
mufo smukło, ni zazdrość bierze, gdy 
widzimy zgrabniejszą koleżanką, 

Ćwiczenie, któro dziś zaprezentujemy 
pomogą pozbyć olą komplnk&ów I opra¬ 
wią, ko nawet najbardziej obcisło spodnio 
lirjdrj dobru, Zmierzcie obwody ud Iłydek 
ł nkonlrofufdu Jo po dwóch, trzech tygod¬ 
niach regularnych ćwIczoiŁ Zobaczycie, 
żn rn/ullnty bądrj /miknkująco 

tp Unos/ruilfi nogi w leżeniu bublom. 

\N lo>rmh.i im (owym boku, bogi pruFttu, 
opr/nć iilłj rut lewym przedramieniu (prn 
wh rfjkri rrinżo primnpeó w nii/yrumilu 
równowagi), ritojpy obuhjynlgłp, Unieść 


i opuścić prawą nogę bez dotykania dru¬ 
giej nogi. Powtórzyć 15 razy. Zmiana 
boku, 

2, W pozycji jak wyzuj unieść i opuścić 
prawą nogą, stopy zadarte. Powtórzyć 15 
razy, Zmiano nogi fpatrz foto). Oddycha¬ 
niu: wydocb- przy unoszeniu nogi, wdech 
- przy opuszczaniu, 

i 

3, W pozycji jak^wyżaj: o) ugiąć kolano 
prawo I przyciągnąć jo do tułowia; b) 
wyprostować prawą nogą nio dotykając 
luwoj; c) unieść prawą nogi) wysoko. Po¬ 
wtórzyć 10 ruzy. Zmlnnu nogi. 

4, W loźoniu bokiem, oprzeć slą na 
[uwypn łokciu, lewa noga ugięte w kolanie 
(udo ułanowi przodlużenfo tułowie). 
Unieść prawą nogą I przenieść w przód 
w inki upoeół), uliy utworzyła / (owym 
udom kijt prouty, Prawa nogo jus! cały 
czub wyprostowane w koleniu, utopti ze 
dmtn I uklmnwana palcnml do/loinl. Po¬ 


wrót do pozycji wyjściowej. Powtórzyć 15 
razy wolno 1 kilka razy szybciej. 

5* W leżeniu tyłem, ramiona odwiedzio¬ 
ne w bok, lewa noga prosta, prawa pod¬ 
winięta do tyłu. W tej pozycji Ucząc d.o 8 
pchać kolano prawe do dotu, o biodro 
prawe do góry. Zmiana nogi, 

6, Siad na lewym pośladku, tułów 
wsparty na przedramieniu, noga prawa 
uniesiona jak najwyżej* podtrzymywana 
za kostkę prawą ręką. Unieść Iową nogą 
do prawej 1 opuścić, kolana prosto, stopy 
obciągnięto. Powtórzyć 10 razy. Zmiana 
boku. 

7, W łożeniu przodem, nogi prosto, sto¬ 
py obciągnięto, oprzeć shj nn lewym łok¬ 
ciu I prawej rgee wyprostowanej przód 
sobą. Unosić prawą nogę Jak najwyżej 
1 opuszczać lekko krzyżując z Iową łożącą 
nn podłodze, nie dotykając podłogi. Po¬ 
wtórzyć 20 razy. Zmiana nogi* 


0. To samo ćwiczenie powtórzyć ze sti> 
parni zadartymi. 

W następnym odcinku zaprezentuje¬ 
my zestaw ćwiczeń na biodra, pamiętaj¬ 
cie jednak, że aby rezultaty Były widocz¬ 


ne, musicie ćwiczyć regularnie 3 razy 
w tygodniu, stosując prawidłową dietę. 

Opracowała: 
MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 

Fot, N. Koman 
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W jednej ze „Skrzynek kon¬ 
taktowych" ogłaszał się 
Klub Filmowy z Proszo- 
wic, założony przezWaszych kolegów, 
którzy uzn a 1 i # że w zo rga n Izowa nej for¬ 
mie miłośnicy X muzy mogą działać 
łatwiej-i wszechstronniej. Korespon¬ 
dencja wskazuje, że ich pomysł był 
dobry i działają aktywnie. Ostatnio na¬ 
desłali do „Gwiazdozbioru" list tej 
treści r 

GWIAZDOZBIORZE! 

Już po raz trzeci kłania się Klub 
z Proszowic* Większość jego członków 
■ wypełniła ankietę na najlepsze aktorki 
i aktorów polskich i zagranicznych , 
których widzieliśmy w T 983 r* w 7V lub 


W kinach oraz na najlepszego reżysera 
polskiego lub obcego i na najpopular¬ 
niejszego spikera bądź spikerkę TV. 
Zależy nam r aby wyniki tej ankiety 
pozna fi wszyscy czytelnicy „ŚM", 
więc prosimy o ich opublikowanie ■* 

A Najlepsze aktorki polskie: 

1) Anna Dymna 

2} Anna Seniuk 

3} Jadwiga Jankowska-Cieśiak 

Należy dodać, że Anna Dymna zwy¬ 
ciężyła bezapelacyjnie * Głosowali na 
nią niemal wszyscy, którzy wypełniali 
naszą ankietę * 

B Najlepsi aktorzy polscy: 

V Franciszek Pieczka 

2) Piotr Fronczewski 

3) Andrzej Kopiczyński 

Stwierdziliśmy, że Fronczewski zdo¬ 


był 2 miejsce w nasze/ ankiecie nre 
jako aktor, iecz jako Franek Kimono. 

%■ 

C Najlepsze aktorki zagraniczne: 

1) Sophia Loren 
2} Claudia Cardinale 
3} Nastassja Kinsky 
Na Sophię Loren również głosowali 
niemal wszyscy wypełniający ankietę * 
D Najlepsi aktorzy zagraniczni: 

1} Charles Chaplin 
2} Mark Hamiil 

3) Bruce Lee, Peter Falk Louis de 
Funśs, Harrison Ford * 

Na 3 miejscu aż 4 aktorów! Zdziwiło 
nas, że Chaplin zwyciężył „bożka" 
ekranów młodzieżowych '83 - Bruce f s 
Lee. Właściwie to tego ostatniego wi¬ 
dzieliśmy na I miejscu « 

E Najlepszy reżyser: 

1) Andrzej Wajda 
2} Charles Chaplin 
3} Roman Polański 
■ Tu obyło się bez większych niespo¬ 
dzianek chociaż przykro nam f że tak 
wieiki reżyser, zmarły w 1983 r. -Lui$ 
Bunuel nie zajął czołowego miejsca. 

■ 4 ’ . 

F Najpopularniejsza^ spikerka 
(spiker): . 

1) Krystyna Loska 

2) Elżbieta Poniatowska 
Bogumiła Wander 
Jan Suzin 

3} Marek Gajewski 
W tym wypadku Loska zwyciężyła 
bezapelacyjnie. W następnym roku 
również będziemy starali się przepro¬ 
wadzić takie ankiety . Korzystając z ła¬ 
mów ft ŚM" chcielibyśmy także prosić 
wszystkich członków klubu i nie tylko, 
aby nadełali do nas swoje propozycje 
na najlepszy poiski i zagraniczny film 
roku f 83. Czekamy do końca marca * 


Mestefy, nie wszyscy otrzymają odpo¬ 
wiedzi -za co z góry serdecznie prze¬ 
praszamy. 

Z pozdrowieniem 
członkowie KFz Proszowic 
P. S. Korespondencja oczekiwana jest 
pod adresem: Małgorzata Drożdż f Os* 
Partyzantów 33a m 73,32-100 Proszo¬ 
wice. 


Oddajemy więc dziś miejsce najpo- 
popularniejszej, czyli Annie Dymnej. 

Urodziła się 20 lipca 1951 r* {znak 
Raka) w Legnicy, ale tak naprawdę 
czuje się krakowianką, bo w Tym sta¬ 
rym grodzie wychowywała się od dru¬ 
giego tygodnia życia, . Krakowską 
PWST ukończyła w 1973 r* i od tego 
czasu nieprzerwanie pracuje w zespo¬ 
le Teatru Starego, Zadebiutowała 
w filmie jeszcze w czasie studiów, pod 
panieńskim nazwiskiem Dziadyk w 
1970 r. 8ył to jednak film, który nie 
wszedł nigdy na ekrany, a nosił tytuł r 
„Pięć i pół Bladego Józka" Od tego 
czasu zagrała wiefe rólfifmowydi,aFe 
to teatr dostarczał jej największych 
satysfakcji* W wywiadzie, którego 
w czasie świąt udzieliła „Kurierowi 
Polskiemu" - stwierdziła: „Teatr jest 
najlepszym sposobem terapii psychi¬ 
cznej dla aktorów i dia widzów". 

Jej dorobek filmowy - kilkadziesiąt 
filmów na dużym i małym ekranie 
w Polsce, w NRD i na Węgrzech, za¬ 


pewnił jej powszechną popularność 
I nie można go określić inaczej niż jako 
bardzo interesujący* Najsympatycz¬ 
niejsze postacie wykreowała w takich 
filmach jak: „Szerokiej drogi kocha¬ 
nie", „Jak daleko stąd, jak blisko", 
w drugiej i trzeciej części komediowej 
trylogii o Pawlakach i Kargulach, 
w „Okrągłym tygodniu", „Pasji", 
w „Znachorze" i „Epitafium dla Barba¬ 
ry Radziwiłłówny"* Tę ostatnią rolę 
wspomina ciepło, choć początkowo 
propozycję zagrania Barbary uważała 
za... dowcip (Radziwiłłówna byłą bo¬ 
wiem postawną blondynką). 

Anna Dymna znakomicie jeździ kon¬ 
no, ale spotkało ją pomimo to kilka 
kontuzji Ostatnia - na planie „Epita¬ 
fium"* Znów jednak dosiadła konia 
w filmie „Ostrze na ostrze" w reż* 
Tadeusza Junaka. 

Ostatnio pani Anna w teatrze gra 
w „Nocy Listopadowej" a także 
w „Orestei" i „Zwierzeniach Clowna", 
Ostatnia jej rota filmowa zaś - to mło¬ 
da Żydówka w filmie Jerzego Hoffma¬ 
na „Musisz żyć" i góralka wielka 
miłość Tetmajera w debiutanckim fil¬ 
mie Jacka Koprowicza pi „Przezna¬ 
czenie". 

W prywatnym życiu Anna Dymna 
ma psa - Mufkę, hoduje kwiaty, dba 
o dom, gotuje, sprząta, a wolny czas 
spędza na malowaniu obrazków i wy¬ 
cieczkach za miasto w towarzystwie 
męża. (eb} 

Fot. R. Pieńkowski 


O pewnej ankiecie i tej, 
która w niej zwycięż'yta, czyli 



l' świat młodych 


Oto opowiadanie Agnieszki Adamowicz z Bystrzycy Oławskiej, nagrodzone w naszym konkur¬ 

sie literackim Złotą Ostrogą! 


ZŁOTA OSTROGA 
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K upiliśmy gospodarstwo rolne. 

W skład gospodarstwa wchodzi gli¬ 
niany dom, w którym nie można za¬ 
mieszkać, waląca się stajnia, a wokoło 
dużo przestrzeni porośniętej dziko rosną¬ 
cymi drzewami, krzewami i pokrzywami 
Ani kawałka płotu. Kompletna ruina. Ma¬ 
ma gdy zobaczyła to pierwszy raz, powie¬ 
działa do taty: 

- Boże, tu jest strasznie i ty chcesz 
mnie tu z dziewczynkami sprowadzić? 
Przecież życia nam zabraknie na uporząd¬ 
kowanie tego wszystkiego... 

Jest nas w domu trzy dziewczynki. Ja - 
to znaczy Agnieszka (łat 13), Kaśka-gru- 
baśka (lat 5) i oczko w głowie wszystkich- 
mała, chuda \ wiecznie chora Marysia (lat 
2). Po kilku dniach znów poszliśmy obej¬ 
rzeć gospodarstwo i mama powiedziała: 

- Zobaczycie, tu będzie ślicznie. Tu bę¬ 
dzie sad, tu ogród warzywny, a tu, koło 
domu r ogród kwiatowy. 

Tym zdaniem mama zadecydowała 
o kupnie. Teraz trzeba było jeszcze zebrać 
pieniądze. Wiem, że leczenie Marysi po¬ 
chłonęło prawie wszystkie oszczędności 
rodziców. Zaczęły się więc wizyty u ciotek 
ze strony mamy i taty i dzięki ich pożycz¬ 
kom staliśmy się wkrótce właścicielami 

i I 

gospodarstwa, Obecne mieszkanie musi¬ 
my opuścići bo dziadek przepisał całe 
gospodarstwo na siostrę tatusia - ciocię 
Wandzię. 

Wkrótce, po częściowym remoncie 
stajni stał tam już koń, krowa, cztery ciela¬ 
ki oraz świnie I kurczaki. Dla mnie i dzie¬ 
ciarni był to raj. Myszkowałyśmy po wszy- 
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stkich zakamarkach rancza, tak bowiem 
wkrótce nazwaliśmy gospodarstwo. Naj¬ 
bardziej cieszyłyśmy się z konia, gdyż był 
oswojony i pozwalał na siebie wsiadać- 
Jeździłyśmy na nim wszystkie trzy naraz, 
oczywiście pod opieką taty* Niestety, koń 
zachorował i zdechł, a bez konia nie pora¬ 
dzilibyśmy sobie z pracam i w połu* Znów 
nowe długi i wydatki na kupno drugiego 
konia, którego tato przywiózł z gór... 

Gdy dzieciarnia już poszła spać, mama 
powiedziała do mnie: 

- Agnieszko, jesteś już prawie dorosła, 
rozumiesz, że żyjemy za pożyczone pie¬ 
niądze i musimy oszczędzać. Nie będzie¬ 
my wykupywać słodyczy z ka rtek, a mięso 
i tłuszcze musimy ograniczać. 

Ale nie jest takźle. W każdą sobotę ma¬ 
ma gotuje nam czekoladki z płatków, albo 
krówki z mleka i cukru...Była m raz u mojej 
koleżanki - Gośki, której tato kupił sztru¬ 
ksy, ale były na nią za małe, za to na mnie 
-akurat. Tak na wszelki wypadek wzięłam 
je do domu. A nuż mama wyczaruje jakieś 
pieniądze? Ale mama popatrzyła na mnie 
z wyrzutem. 

No, oczywiście przecież nie m uszę mieć 
tych sztruksów.,, 

W szkoło chyba tylko moja koleżanka 
z ławki - Gośka orientuje się w moich 
kłopotach. > 

Mama musi co dzień rano wstawać 
o piątej, palić w piecu, a potem gotować 
kawę dla cielaków i szybko biec wydoić 
krowę i nakarmić cielaki Rancżo jest od¬ 
dalone około 500 m od naszego obecnego 





mieszkania i mama nieraz nie zdąży 
przyjść przed ósmą, więc ja spóźniam się 
do szkoły, bo nie mogę zostawić dzieci 
samych. 

Dziewczyny przezywają mnie spóźnial¬ 
ska, ale kochana pani wychowawczyni 
wszystko rozumie i mnie usprawiedliwia* 
W szkole mamy okropne warunki, ponie¬ 
waż w tamtym roku duża szkoła spaliła 
się. Teraz ciśniemy się w małym budyne¬ 
czku, gdzie uczyły się maluchy.. Mniejsze 
dzieci uczą się w świetlicy, w Ośrodku 
Kultury, a nawet w stołówce. W szkole jest 
więc trudno i ciasno* Malutkie klasy, kory¬ 
tarze, podwórko, Na lekcjach wychowa¬ 
nia fizycznego zamiast ćwiczyć, nosimy 
cegłę do nowej szkoły. Chodzę do VI kla¬ 
sy, ale szkoła zostanie oddana do użytku 
już po naszym odejścu z podstawówki. 
Będzie z salą gimnastyczną, bo jak dotąd 
jej nie mamy. Cieszę się, że moje siostry 
będą się już tam uczyły. 

Obecnie mieszkamy na górze, idzie się 
tu po długich stromych schodach. Mamy 
pokój stołowy, malutki pokoik i kuchnię- 
komórkę, Dach w niej spadzisty, miejsca 
mało i małe okienka w podłodze* Nie 
mamy tu żadnych wygód* Jak jest pra nie, 
to najpierw muszę na górę nanieść wody 
do prania, a potem wynieść brudną na 
dwór. Kiedy przychodzę ze szkoły, mama 
znów idzie na renczo. Wieczorom też, Na¬ 
leżę do harcerstwa, LOP-u 1 do kółek: 
recytatorskiego i biologicznego, a uczę 
się przeważnie wtedy, kiedy dzieciarnia 
już śpi, Rodzice są bardzo zaganiani I ma¬ 
ma coraz rzadziej się śmieje, a coraz cząś- 
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ciej jest zdenerwowana. Mnie również 
podobno popsuł się charakter* Często się 
złoszczę, a przeważnie na moje siostry... 

Jutro koniec roku, Może uda mi się 
wylądować na samych piątkach, ale to 
jeszcze nic pewnego. Najważniejsze dla 
mnie - to piątki z ukochanego języka pol¬ 
skiego i z matematyki* No oczywiście, 
reszta też jest ważna, ale uważam, że te 
dwa-przedmioty są najważniejsze! Mamy 
szczęście mieć prawie wszystkich bardzo 
fajnych nauczycieli, a to się chyba nie we 
wszystkich'szkołach zdarza... 

Na wakacje oczywiście nigdzie nie wy¬ 
jadę, no bo sianokosy, żniwa, i codzienna 
praca. Miałam szansę jechać na obóz do 
NRD, ale mama powiedziała,że jestem 
goła i bosa, i nigdzie nie pojadę. Może na 
drugi rok. Zresztą kilka dni temu byłam na 
czterodniowym biwaku harcerskim. Tu 
już się uparłam. Nie obeszło się bez pła¬ 
czu. Tato krzyczał, że trzeba obrabiać 
ziemniaki 1 zwozić siano. Mama jednak 
stanęła po mojej stronie i powiedziała, że 
jakoś sobie poradzi. Nie bardzo wiedzia¬ 
łam jak mama sobie beze mnie poradzi, 
ale bardzo chciałam jechać na ten biwak, 
No i jakoś minęło. Po biwaku zostało mi 
dużo wrażeń, no i stopień tropiciela. Do* 
brze, że to już jutro wakacje. Będziemy 
teraz miały z mamą więcej czasu. Będzie 
trochę łatwiej, no 1 może trochę mniej 
nerwowo. 

Dziś jesttrochą chłodno, ale słonecznie, 
Znów jesteśmy wszyscy na naszym ran- 
czo. Mamy tu około 20 arów ogrodu wa* 


rzywnego, a w nim kukurydzę, buraki, 
ziemniaki, trochę truskawek i wszystkie 
potrzebne warzywa, a niedługo będziemy 
już mieć swoje ogórki i pomidory. Nie¬ 
dawno rosły tu jeszcze same pokrzywy 
i stała spalona stodoła. Teraz już jest cał¬ 
kiem przyjemnie. Jest również i ogrodze¬ 
nie. Do ogrodu kwiatowego wokół domu 
jeszcze daleko, no bo właściwie jeszcze 
nie ma domu*.. 

Robiłyśmy trochę z mamą w ogrodzie 
a dzieciaki myszkowały wokół nas. 

- No dobra - powiedziała mama - na 
dzisiaj dosyć. Idziemy coś zjeść. W nasze] 
prowizorycznej kuchni urządzonej w jed¬ 
nym z pomieszczeń stajni mama zrobiła 
herbatę i zjadłyśmy kanapki A potem 
powiedziała: “ 

- Moje kochane dziewczynki, jeszcze 
kilka lat będzie nam bardzo ciężko, ale 
jeśli będziemy zdrowi i będzie spokój na 
świecie, to na pewno sobie poradzimy. 
W tym roku wyremontujemy stajnię* a na 
drugi rok zaczniemy budowę domu* Kie¬ 
dyś dorośniecie, może rozjedziecie się po 
swiecie* ale pamiętajcie, że w tym domu 
my z tatusiem będziemy zawsze na was 
czekać. Ty Agniestu lubisz pracę w polu 
i uczysz się dosyć dobrze, więc może 
zostaniesz kiedyś wykształconym rolni¬ 
kiem, technikiem* albo nawet i nży me rem. 
Bardzo bym tego chciała* 

Wyszlyśmy przed stajnię. Z pomiesz¬ 
czenia obok dobiegał głos taty uspokaja¬ 
jący konia* Maluchy poszły bawić się 
w piasku. Było cicho, spokojnie i dobrze* 
Na pobliskich drzewach śpiewa! jakiś sa¬ 
motny, wieczorny ptak* - Mamo - Do¬ 
wiedziałam - w „Świecie Młodych’ jest 
taki konkurs. Trzeba napisać opowiadanie 
pt, „Co to jest szczęście" Może bym napl 
sała, Jeszcze zdążę, bo termin mija z koń¬ 
cem czerwca,*. 

- AEe o czym ty córeczko będziesz pisa¬ 
ła? Wtem, że nie masz tego wszystkiego 
co twoje koleżanki, a twój najszczęśliwszy 
dzień na pewno jest jeszcze przed tobą, 

A!e ja już wiedziałam, że napiszę* 

Agnieszka Adamowicz 

(13 lat) 
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P rzykład „Słowików"' pokazuje, ie 
można we własnym zakresie zorga¬ 
nizować wytwórnię filmową. Znajdą 
się też fundusze, np. z odpłatnego wy¬ 
świetlania filmów czy realizowan ta ich na 
zlecenie szkół lub harcerskich instancji. 
Harcerzom starszym, i to już od ósmej 
klasy szkoły podstawowej, nie wystar¬ 
czają podchody czy ćwiczenia z samary¬ 
tanki. Potrzeba jest czegoś, co może za¬ 
interesować, pochłonąć bez reszty. Na 
tej właśnie zasadzie działają drużyny i za¬ 
stępy specjalności owe, np. wodne czy 
lotnicze. Film w harcerstwie, a co za tym 
idzie dobra fotografia, także daje takie 
możliwości. Jakie ogromne pole do po¬ 
pisu stwarza chociażby służbie informa¬ 
cyjnej. 

- Pragniemy zorganizować podczas 
nadchodzących wakacji „Harcerskie La¬ 
to Filmowe"' - dh Czyżewski snuje plany 
na przyszłość. - W czasie trzytygodnio¬ 
wego turnusu chcemy dla wszystkich 
chętnych przeprowadzić szkolenie w za¬ 
kresie obsługi aparatu filmowego, kon¬ 
serwacji kopii, obchodzenia się z taśmą 
czy organizowania imprez filmowych. 
Udział w obozie będzie mógł wziąć każ¬ 
dy, komu zależy na zdobyciu tej wiedzy. 
Pomysł jest ciekawy i oby został zreali¬ 
zowany, tym bardziej, iź w trakcie semi¬ 
narium okazało się, że wspomniane już 
„Słowiki 1 " noszą się z zamiarem powoła¬ 
nia do życia Centralnej Filmowej Wy¬ 
twórni Harcerskiej, Jej zadaniem, obok 
szkolenia kadr i pomocy wszystkim po¬ 
trzebującym drużynom, ma być kręcenie 
Harcerskiej Kroniki filmowej. Dwie lub 
trzy ekipy filmowe w mundurach jeździ¬ 
łyby po Polsce rejestrując na taśmie cie¬ 
kawe i godne utrwalenia wydarzenia 
z harcerskiego życia. 


Il ia koniec sprawa mniej przyjemna 
i co tu owijać w bawełnę - wsty- 

1 ^dliwa. 

W Ogólnopolskim Seminarium Filmo¬ 
wym „Harcerstwo w filmie” wzięło 
udział, oprócz organizatorów (było ich 
na sali filmowej cztery osoby), ośmiu 
uczestników. W tym przedstawiciel 
Głównej Kwatery ZHP oraz dwaj dzienni¬ 
karze - osoby niejako urzędowe. Cała 
ogromna praca organizatorów: ściągnię¬ 
cie praktycznie z całej Polski filmów, 
zapewnienie noclegu, wyżywienia i ob¬ 
sługi technicznej, nie została należycie 
wykorzystana, Nie jest bowiem wyjściem 
z sytuacji przywiezienie na projekcję ko¬ 
mendantów hufców, ściągniętych z od¬ 
bywającej się właśnie odprawy. Dziwi 
także brak imprez towarzyszących, w po¬ 
staci choćby stoiska Poczty Harcerskiej, 
która mogłaby wydać z tej okazji okolicz¬ 
nościowy datownik. Zapomniano przede 
wszystkim o organizacji widowni “tak to 
się fachowo nazywa. Smutek budzi także 
brak na sali drużyn i zastępów. Pomijając 
przeżycia emocjonalne, jakich dostar¬ 
czyć mogły prezentowane filmy, była to 
na pewno doskonała okazja, aby nauczyć 
się czegoś nowego. 


. ANDRZEJ BANASIK 



G dyby uwierzyć grupie uczonych i Uni¬ 
wersytetu w Princeton, mniej więcej za 
10Ó lat - gdy na naszym globie najpraw¬ 
dopodobniej będzie stąpać 15 mld istot ludz- 
J kich - ludzkość stanie przed największą 
w dziejach przygodą: migracją w kosmos, 
Ludzie zamieszkają w olbrzymich pojazdach 
kosmicznych, które zapewnią mieszkańcom 
warunki życia takie same jak w środowisku 
ziemskim. Umieszczone zostałyby one w orbi¬ 
tach wokółsłontcznych. Według fizyków ame¬ 
rykańskich Ziemia przestanie być jedynym 
miejscem bytowania ludzkości, która w dro¬ 
dze masowej migracji skolonizuje dużą część 
naszego systemu słonecznego. A jakie byłyby 
korzyści? Wtedy powstałaby możliwość zre¬ 
dukowania liczby ludności do ok.,.^2 mld, co 
ochroniłoby Ziemię przed całkowitym ogoło¬ 
ceniem jef surowców, zatruciem wód i powie¬ 


trza, wyjałowieniem gleby itd., itd, - a również 
w przestrzeni kosmicznej wokół Słońca liczeb¬ 
ność ludzkości mogłaby powiększyć się choć¬ 
by 20 tysięcy razy w stosunku do stanu aktual¬ 
nego? 

A teraz przypatrzmy się bliżej owej migra¬ 
cji. Każda z owych sztucznych planet składać 
się ma z.2 obracających się wokół własnej osi 
cylindrów o średnicy 6400 jń i o długości 32 
km L W ich wnętrzu, a ściślej; na ich wewnętrz¬ 
nych ścianach, 150 - centymetrowa warstwa 
gleby pozwoli założyć parki i i asy, małe jezior¬ 
ka. Pomiędzy pasami zamieszkałej zielem bę¬ 
dą się znajdować ogromne „okna** zbudowane 
z niezliczonej ilości płytek plastycznych 
i szklanych. Przebicie takiej płytki przez me¬ 
teoryt nie może zagrozić poważniejszymi kon¬ 
sekwencjami, ponieważ ucieczka powietrza 
z cylindra przez jedną płytkę trwałaby ok. 300 



Przeprowadzka w kosmos, kometa 
Ha1ley'a coraz bliżej Słońca i Ziemi, 
„ludzie w czerni" - oto propozycje te- % 


lat. Wszystkie planety - cylindry będą zwróco¬ 
ne swymi „czubkami” ku Słońcu. Tam bo¬ 
wiem znajdować się mają potężne centrale, 
przekształcające energię słoneczną na energię 
elektryczną. Światło słoneczne ku trzeni 
„oknom” kierować będą wielkie aluminiowe 
zwierciadła. Otwarcie zwierciadeł oznaczać 
będzie rozpoczęcie się kosmicznego dnia, za¬ 
mknięcie - zapadnięcie kosmicznej nocy. Dłu¬ 
gość dnia decydować będzie o temperaturze 
wewnątrz cylindra. Istnieje więc możliwość 
utrzymania na sztucznych planetach czterech 
ziemskich pór roku. Jak obliczył G.U. 0*Ne- 
tlij słoneczna centrala energetyczna w „czub¬ 
ku** cylindra dostarczać będzie mogła na jed¬ 
nego mieszkańca sztucznej planety co naj¬ 
mniej 120 kilowatów na dobę. Energjima więc 
być pod dostatkiem, zważywszy, że w najbar¬ 
dziej uprzemysłowionych dzisiaj okręgach 
świata jej dzienne zużycie nie przekracza 10 
kilowatów na jednego mieszkańca. 

Odległość między dwoma cylindrami nie 
przekroczy 90 km, a każdy cylinder będzie 
wirował wokół swej osi w Innym kierunku. 
Taka rotacja pozwoli stworzyć system połą¬ 
czeń komunikacyjnych nie wymagający żadnej 
dodatkowej energii. Po prostu, „taksówka 
kosmiczna 5 * znajdująca się na zewnątrz cylin¬ 
dra po uwolnieniu się z zaczepów w wyniku 
działania siły odśrodkowej oderwie się od jego 
powierzchni L. po 9 minutach lotu dotrze do 
drugiego cylindra. Lądowanie będzie zupełnie 
łagodne i to bez konieczności użycia hamulców 
- sprawi to odwrotny ruch cylindra będącego 
celem podróży. 

Autorzy projektu rozmieszczają poszczegól¬ 
ne kolonie kosmiczne w odległości 200 kilome* 
trów jedna od drugiej. Dla pokonania takiej 
odległości potrzeba będzie *- ich zdaniem - ok, 
20 minut lotu „taksówki”. A dla zwiedzenia 


MIB -„Ludzie 
w czerń 


D rogi Prezesie, często czytam TOMIK 
L interesują się różnymi zagadnieniami, 
których nie będę teraz wymieniać. 
Chciałbym powrócić do tematu UFO, a właści¬ 
wie do „ludzi,w czerni" („men in biack"). 
Temat ten nie byl jeszcze (o ile pamiętam) 
poruszany, „Ludzie w czerni" pojawiają się 
oajczękiej u ludzL którzy widzieli UFO fub 
opublikowali na jego temat jakieś publikacje. 
Oto przykłady spotkania się z nimi: dyrektor 
prywatnej instytucji INTERNATIONAL FLVINC 
SAUCERS BURFAU i wydawca pisma „Space 
Review" Albert K, Bender opublikował 1953r. 
oświadczenie, iż tajemnica latających spod¬ 
ków przestanie być niebawem tajemnicą. 
. .Wkrótce po tym Bendera odwiedzili trzej „lu¬ 
dzie w czerni" (określani także skrótem MIB). 
W rezultacie tych odwiedzin FLVINGSAUCERS 
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BU RE AU i jego pismo „Space Review" zostały 
rozwiązane* 

Założyciel FLY1NGS SAUCERS REVEEW, Wa- 
rency Cinran. zmarł w roku 1964 nieoczekiwa¬ 
nie na raka. 1 nie byłoby w tym nic zaskakujące¬ 
go, gdyby nie fakt, że po śmierci śladu nie 
zostało po całym zawierającym wiele cieka¬ 
wych danych archiwum. Działalność MIB pole¬ 
ga, mówiąc krótko, na utrzymywaniu w tajem¬ 
nicy wszystkiego, co prowadź* na ślad UFO. 

A więc kim są, jeżeli rzeczywiście istnieją, 
„men in bfack", „ludzie w czerni"? I czego 
szukają pośród tych, którzy nie. wahają się 
stwierdzić, iż dla nich kwestia UFO nie jest 
sprawą wiary, lecz otaczającej nas rzeczywis¬ 
tości materialnej? Mnożenie jednak takich py¬ 
tań nie zastąpi odpowiedzi. 

Korneliusz Jaśni Ok 

P.5. Osobiście nie mam wyrobionego zdania 
o MIB, napisałem o nich bo chciałem poznać 
opinię innych kolegów na ten temat. 
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KOMETA HALLEYA 
CORAZ BLIŻEJ 

Kometa Halleya jest już coraz bliżej. Wspom¬ 
niano już o niej w „Tomiku" („Świat Młodych" nr 
25zdnia 1 marca 19B3)w informacji prasowej PAP 
„Przygotowanie do obserwacji «Hal lejki*". Pra¬ 
gnąłbym jednak informacje te poszerzyć o pew¬ 
ne dane. Otóż w dniu 16 października 1982 r. po 
raz pierwszy zaobserwowano kometę Halleya 
podczas jej obecnego powrotu do Słońca, Doko¬ 
nali tego a strono mowie a mery kańscy D.C Jewilt 
j G. E. DanieUon przy użyciu S m teleskopu na 
Mount Paiomar. W momencie odkrycia kometa 
znajdowała się w odległości 11,04 j. a. od Słońca 
i 10,93 j. a. od Ziemi, Po raz pierwszy dostrzeże¬ 
nie komety nastąpiło w tak dużej odległości. Na 
podstawie pierwszej oceny jasności komety i za¬ 
łożenia, że jej albedo wynosi 0,5, oceniono roz¬ 
miary jądra komety uzyskując wartość równą 
114/0,2 km. Poszukiwania komety Halleya 
w trakcie jej obecnego zbliżenia, pro wad zonę 


matów na dziś. Poza pierwszymi 
dwoma najbardziej tajemniczy jest 
oczywiście, temat trzeci. „Men tn 
black" wydają mi się zwykli) mistyfi¬ 
kację, Informacja o NICH jest tak ogóL 
nikowa. zdawkowa, iż trudno dać jej 
wiarę, Sam autor również wątpi w jej 
wiarygodność. A może ktoś z czytel¬ 
ników TOMIKA mógłby powiedzieć 
na ten temat coś więcej? Czekam za¬ 
tem na listy. 


PREZES 


kolonii zamieszkałych... przez liczbę ludzi 
równą całemu obecnemu zaludnieniu Ziemi - 
nie więcej niż siedmiu - ośmiu godzin. Nato¬ 
miast wewnątrz samych cylindrów posługiwać 
się będzie wyłącznie rowerami lub małymi 
pojazdami elektrycznymi. Według G.U. 
O ł Mci.lla 3 koszt budowy pierwszej, pionier¬ 
skiej sztucznej planety miałby wynosić tylko 
30 mld doi. wydatkowanych w ciągu 13 lat 
realizacji projektu. Brzmi to dość nieprawdo¬ 
podobnie, zważywszy, ie wymagałoby to prze¬ 
transportowania 10 tys. ton materiałów z Zie¬ 
mi oraz 500 tys, ton materiałów z Księżyca, 

Kolonizacja kosmosu przez ludzkość miała¬ 
by postępować etapami. Pierwsza kolonia - 
uwzględniająca wyłącznie możliwości dzisiej¬ 
szej techniki, mogłaby-jak twierdzi 0'NciJI- 
zostać zbudowana do 1988 roku i miałaby 
„jedynie” kilometr długości i 200 metrów 
Średnicy. Zamieszkałoby ją ok.JO tys. ludzi, 
wśród których znaleźliby się przede wszyst¬ 
kim wyspecjalizowani technicy. Ich głównym 
zadaniem byłaby budowa następnego już 32- 
kilometrowego cylindra, w którym mogłoby 
zamieszkać do 2 min Judzi. Miałoby to trwać 
dalsze 20 lat - mniej więcej do roku 2008, 
Potem, gdy ludzkość oswoiłaby się już z myślą 
o exodusie w kosmos, wszystko potoczyłoby 
się już bardzo szybko - twierdzi 0*Naił, Tak 
więc za sto lat, gdzieś u schyłku XXI wieku, 
w kosmosie mogłaby już żyć ponad połowa 
rodzaju ludzkiego. Chciałoby się na zakończe¬ 
nie powiedzieć; poczekamy - zobaczymy... 
Jak na razie jednak większość nas woli na 
pewno stąpać po pewnym gnincie naszej staru¬ 
szki Ziemi! 

Robert Bartnik 



były 17 listopada 1977 r. oraz 10 grudnia 1901 r.za 
pomocą 5 m teleskopu na górze Palonw a także 
w styczniu i w lutym 1982 r. za pomocą radziec¬ 
kiego 6 m teleskopu na Kaukazie. Kom ety jednak 
me dostrzeżono. Wg obliczeń D, Yeomansa ko¬ 
meta Halleya przejdzie przez peryhelium Plute¬ 
go 1906 roku. Tym razem została więc zidentyfi¬ 
kowana ponad trzy lata przed największym zbli¬ 
żeniem się do Słońca. . 

Zanim jednak kometa Halleya znajdzie się 
w pobliżu Ziemi - astronomowie będą śledzili 
wszystkie inne komety przelatujące kolo nasze¬ 
go globu. 

W centrum zainteresowania astronomów zna¬ 
lazła się ostatnio kometa oznaczona symbolem 
„1983-d", która otrzymała nazwę I ras-Araki-Al- 
cock, na cześć jej odkrywców (została ona jedno¬ 
cześnie zaobserwowana przez sztucznego sale* 
litę „I ras" oraz dwóch astronomów-amatorów: 
Japończyka Araki I Brytyjczyka Aicocka). 

Paweł Nowak 
Cd. PTMA, PT A, PSMF 
przewodniczący Klubu 
Popularnonaukowego „ANDROMEDA* 1 


szeroko otwarte oczy, nieruch o me Jak oczy ślepca zdawały się nie 
dostrzegać niczego - ani wnętrza kabiny, ani też pochylonego 
doktora. Ray odetchnął - krótko, gwałtownie, w kąciku ust zadrgała 
drobna fałda. Powiedział cicho, bez modulacji, bezbarwnym głosem, 
nad którym Jednak panował już całkowicie: 

- W porządku. Zrozumiałem wszystko, co powinienem zrozu¬ 
mieć. Nie przejmuj się mnę, Lee. - Pomilczał chwilę, a potem dodał, 
wciąż niemal doskonałe panując nad swołm głosem: - Chciałbym 
móc zostać sam. Jeśil mogę clę prosić... 

Darley patrzył chwilę bezradnie, potem powoli skinął głową, 
odwrócił się i poszedł w kierunku drzwi. Zamknął je cicho za sobą. 

Przez chwilę stał na korytarzu, ale zza ściany nie dochodziło nic; 
przygarbił się i wolno, niechętnie ruszył wzdłuż jasno lakierowanej 
ściany w stronę kabiny Kew^ Ralforde. 

Zapukał, Kew otworzył natychmiast; przekrwione oczy i znużenie 
widoczno w jego twarzy mówiły o kilkudniowym napięciu, przemę¬ 
czeniu. Cofnął się, by przepuścić wchodzącego lekarza; patrzył na 
niego pytając, lecz kiedy Darley milczał, zapytał z trudem hamując 
niecierpliwość: 

- Co z nim? 

- Czuje się dobrze. Tak dobrze, Jak tylko człowiek może czuć się 
w takiej sytuacji. 

- Powiedział mu pan? 

- Tak. Ukrywanie nie miało sensu, prędzej czy później musiałbym. 

- Jak to przyjął? 

- O wiolo lepiej, niż mogłem się spodziewać. 


Kew zamilkł, zastanawiał się nad czymś, potem powoli podniósł 
rękę, przesunął nią po twarzy; zbyt dobrze znał Gordona, jego 
umiejętność panowania nad sobą, w każdej nieomal sytuacji, by bez 
zastrzeżeń móc lekarzowi uwierzyć. Powiedział, przyglądając mu się 
badawczo: , 

- Czy mogę tam już iść? 

- Nie wiem. To znaczy ~ Jeżeli chodzi tylko o Jego stan - tak. Ale on 
prosił... Chciał być przez chwilę sam. Sądzę, że musi... to wszystko 
sobie przemyśleć. Jakoś śię z tym pogodzić. To był niezmiernie 
żywotny człowiek, niespokojny, pełen energii, prawda? 

- Tak. 

To właściwie nie były dobre słowa, lecz z braku Innych... Był. Kew 
przypomniał sobie nagle ranek w Atenach, Ray r a stojącego nad 
ciem no błękitną wodą basenu; był opalony, węzły mięśni prześlizgi¬ 
wały się gładko pod śniadą skórą, po której, połyskując w słońcu, 
spływała kroplami woda. 

- Nie powinienem... - mruknął. 

Ale wiedział, że wtedy nie mógł, nie potrafiłby postąpić inaczej, t że 
żal teraz, po czasie, jest bez sensu 1 bez znaczenia. Znów przetarł ręką 
twarz: 

- Nie pytel o mnie? 

- Tak, na początku. Potem - już nie. 

- Dziękuję panu, doktorze. Spróbuję się z nim połączyć. Może 
jednak będzie chciał widzieć się, mówić ze mną. 

- Może. Ate równie dobrze mógłby wyłączyć video. 

Kew nie odpowiedział i lekarz ruszył ku wyjściu. Odczekał chwilę, 
a kiedy drzwi zamknęły się już za nim, wcisnął przycisk i na ekranie 


pojawiła się kabina Gordona. Zbliżenie ukazało twarz Ra^a, znaną 
Kew r owi tak dobrze, teraz zmienioną, pozbawioną zwykłego na niej 
wyrazu ironicznego skupienia. Oczy byty zamknięte-spał, albo może 
rozmyślał, ale nawet 1 teraz nie wyłączył odbioru — czekał; wiedział, 
ze będzie potrzebny? Wahając się, czy przerywać tę chwilę odpręże- 
n la, Kew p rzyjrzał m u się baczniej, sp ostrze gając d o plero teraz, że ów 
pozorny spokój Jest złudą - twarz ftay'a była zmieniona, udręczona 
I obca, jak gdyby w swoim bezruchu zmagał się z czymś, czego nie 
chciał, nie akceptował, wiedząc, że musi się z tym wreszcie pogodzić, 
że nie może się bronić. Przypomniał sobie moment, w którym gotów 
był uznać, że uawny przyjaciel zawiódł-to było dawno, po wypłynię¬ 
ciu z Puerto Rico, a przecież zawstydził się tej myśli, pojmując, źe 
tamten, na swój milczący $ ironiczny sposób był przy nim przez cały 
czas, tylko po prostu nie chciał go sugerować, podsuwać gotowych 
rozwiązań, usiłując zmusić, by zaczął myśleć sam. 

- Nie śpię, Kew. Przestań się czaić, stary. 

- Znów słyszysz moje myśli? 

- Nie. Tylko szum aparatu. Mam wrażenie, że tamto już się 
skończyło. Ze już nie będę ich w przyszłości odbierał. 

- Więc ty też sądzisz, że to jest koniec? Źe nic dziwnego nie będzie 
się juz zdarzać? 

- Tak. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- A TĄ RESZTĄ tortu podzielisz się, Jasiu 2 Jurkiem. 
Ale pamiętaj, sprawiedliwie! 

- To znaczy jak, mamusiu? 

- No, mniejszy kawałek zostawisz dla siebie, a wię¬ 
kszy dasz Jurkowi* 

- To ja wolę, żeby Jurek sprawiedliwie podzielił się 
ze mną! 

* 

DO KIOSKU podchodzi mężczyzna, zabandażowany 
od stóp do głów. Kioskarz pyta: 

- „Głos Motocyklisty", jak zwykle? 

- Dziękuję! Proszę „Tygodnik Ogrodnika' 1 *., 



- Chyba teraz już mogę? 

Nie czekał na odpowiedź, uniósł się żeby wstać - czul się już 
prawie dobrze, nic nie bolało, myślało mu się spokojnie, precyzyjnie. 
Toteż zdziwił się, kiedy poderwać się nie zdołał; dopiero teraz zdał 
sobie sprawę, że nie czuje połowy swego ciała, że ta połowa jest 
dziwnie drętwa i martwa. 

Leżał dysząc, czując skurcz przerażenia zaciskający gardło, nim 
.opanował się qa tyle, by móc zapytać: 

- Co ze mną, Lee? 

Na szerokiej, dobrotliwej twarzy lekarza odbiło się zmieszanie; 
przez pewien czas szukał słów, 

- Już dobrze, mów - ponaglił go niecierpliwie Ray, 

- Chciałem powiedzieć ci o tym trochę później - zaczął niepewnie 
Darłey. - Ale skoro już pytasz.,* Masz złamany kręgosłup. I uszkodzo¬ 
ny rdzeń. To powoduje... częściowy łub zupełny paraliż ciała poniżej 
uszkodzenia, W twoim przypadku... urwał, popatrzył niespokojnie 
w blednącą, skurczoną nagle twarz* 

- Rozumiem. W moim przypadku to porażenie jest całkowite - 
powiedział bardzo wolno, nazbyt spokojnie Ray* - Czy to... można 
usunąć, zoperować? 

- Ray, gdyby to mogło dać cokolwiek, już bym cię operował. 
Widzisz, potrafimy wymieniać w człowieku prawią wszystko, prze¬ 
szczepić każdy organ, z wyjątkiem mózgu i komórek nerwowych. 
Twój uraz należy do tych nielicznych, których medycyna wciąż 
jeszcze nie potrafi... 

Twarz FSay'a wydała się DarIey'owi prawie bezbarwna, ściągnięta. 


nieruchoma, lśniła w łagodnym świetle napełniającym kabinę. Nagle 
zrozumiał, że świeci się tak od potu. 

- Jesteś pewny,., że nie możesz się mylić? Albo, że w innych 
warunkach, wybacz - ktoś inny.** - głos Ray'a był tak stłumiony, że 
prawie niesłyszalny. 

- Niestety, jestem pewien. Nie wtedy, kiedy to wygląda... tak jak 
u ciebie* 

- Rozumiem. 

Zapadło długie milczenie. Żaden z nich nie poruszał się, nawet nie 
oddychali głośniej - cisza zdawała się nie mieć końca. Glos Ray ł a 
zabrzmiał w niej niemal chrapliwie: 

- Dlaczego.** nie czuję bóiu? 

- Zastrzyknąłem ci bero-morfinę. Działa przez kilka godzin. - Lee 
wciąż patrzył; mięsień policzka zaczął Ray'owi drgać, od skroni aż po 
szczękę spływała strużka potu; oczy miał bezradne, niemal czarne* 
Aby zapobiec nowemu narastaniu ciszy lekarz zaczął mówić nerwo¬ 
wo: - Ray, słuchaj... To nie oznacza, że będziesz całkowicie niespraw¬ 
ny, przykuty do fotela czy łóżka, że nie będziesz się ruszał, istnieją 
doskonale galwano-bio-protezy, przy ich pomocy można przejść 
nawet przez pokój, poruszać się na tyle, by móc pracować.*. 

- Przestań. 

Wyostrzona* napięta do ostateczności twarz nagle zaczęła drgać; 


Dokończenie na str* 7 


R ay przymknął oczy, feżał zupełnie nieruchomo, prawie nie my¬ 
śląc, nie dziwiąc się niczemu; od jakiejś chwili wiedział, chociaż 
właściwie nie uświadamiał sobie tego aż dotąd, że tajemnicza 
siła, płynąca skądś “możo z głębin Kosmosu - cofnęła się, odeszła, że 
żadne dziwy nie będą się już zdarzać. Nie o twierając oczu zapytał; 

- Czy Kęw jest tu, na „Ariadnie"? 

- Tak. Chcesz się znim widzieć? On także chciał rozmawiać z tobą, 
kiedy..* 















































































































































































































